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Koło Polskie | opozycyjna prasa. 


Lwów 14 lutego. 

Uważamy za konieczne uczynić dziś parę 
uwag o sposobie i tonie, w jaki niektóre nasze pi- 
sma opozycyjne mają zwyczej przemawiać o Ko- 
ie polskiem 

Jest to rzeczą naturalną, iż będąc w opo- 
zycyi, nie mogą one być zadowolone czy to z o- 
gólnego kierunku polityki Koła polskiego, czy też 
z poszczególnych jego posłanowień, albo wie- 
szcie mogą mieć w ich oczach pewne odcienia, 
reprezentowane w Kole polskiem. większą, inne 
mniejszą łaskę. Nikt się temu nie może ani dzi 
wić, ani im tego za złe brać, gdy to i owo — 
a chociażby i wszystko, co Koło robi, albo co 
się przez Koło zrobi, krytykują: to ich prawo, 
na to są one wobec Koła w opozycyi. 

lecz tak samo, jak w innych stosunkach 
życia obowiązują przyzwoitych ludzi pewne pra- 
widła honorowego postępowania — nawet wobec 
przeciwnika, tak i dziennikarstwo winnem jest to 
godności własnej i godności swojego koła czytel- 
mków, ażeby w działaniu swojem prawideł przy- 
zwoitości przestrzegało. 

Przypatrzmy się jednak, jak niektóre pisma 
nasze. uniesione namiętnością partyjną, zacho- 
wują się wobec Koła polskiego, które stanowi 
bądź co bądź ogromną większość konstytucyjnej 
reprezentacyi naszego kraju? 

I tak up. jedno z naszych pism opozycyj- 
nych wychodzi z założenia, że w całej reprezen- 
tacyi naszego kraju w parlamencie nie ma ani 
patryotyzmu, ani doświadczenia, ani rozumu poli- 
tycznego, jak tylko u tych trzech posłów wło- 
ściańskich, którzy słuchają rozkazów p. Stapiń- 
skiego i nie posiadając zdania własnego, są jego 
ślepymi narzędziami Oszczędza jeszcze trochę 
chłopów, zostających pod rozkazami ks Stoja- 
łowskiego tudzież pp. Romańczuka i towarzyszy. 
Wszyscy 2a$ inni posłowie naszego kraju, mie 
nuleżacy do tyes trzech drobnych grup, stanowią 
według świalłego zdania tego organu bandę 
zdzierców i krzywdzicieli ludu albo ich najem- 
nych służalców. Stara się też to pismo z usilną 
gorliwością, godną zaiste lepsze sprawy, z gorlis 
wością, posuniętą do tanatyzmu, zohydzać i bez- 
cześcić Koło posłów polskich w opinii kraju, we- 
dług sił swoich i możności. 

Czyż rozsądny czytelnik, chociażby z prze- 
konania należał do obozu przeciwnego Koiu pol- 
skjemu. może uwierzyć, że to wszystko jest pra- 
wdą? Zdaje się, że nie — bo gdyby uwierzył, 
musiałby bardzo smutnego nabrać wyobrażenia o 
poczytalności milionów wyborców, którzy nie p. 
Stapińskiego albo jego protegowanych, ale innych 
chcieli mieć posłami. 

Inny znów dziennik - krakowski, umieszcza 
korespondencje z parlamentu, pióra jednego z 
dziennikarzy, wysługującego się redakcyom nie- 
mieckim, nawet najbardziej wrogim naszemu kra- 
jowi i naszemu narodowi — a który |rzy tem 
wszystkim ma czoło uczyć patryotyzmu p. Ja- 
worskiego i innych przewódców Koła polskiego. 
Jeszcze, gdyby ograniczył się do uwag ujemnych, 
pisanych w tonie przyzwoitym, to miałby prawo 
do tego, ażeby szanowano jego odmienne zdanie. 
Ale temu panu zdaje się. Że skoro jest bezpie- 
cznym, bo wie, że nie mu za to nie będzie, uży- 
Wa w sądach swoich o czynnościach Koła i jego 
przewódców zwrotów i wyrażeń prostackich. 
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Ramuntcho. 


Tłómaczone 2 francuzkiego przez At 


Ciag dalszy), 

Ostatnim wysiłkiem, z kropłami potu na 
Czole zwraca przecież łódkę i płynie przeciw prą- 
dowi. Deszcz zmienił się w gęstą mgłę — nie 
Widać już nie zupełnie. Nie może rozpoznać da- 
wnego stanowiska, wytęża słuch z pulsującetwi 
skroniami, drapie się na łódź rybacką, aby lepiej 
Widzieć. Wtem postać jakaś przysuwa się ku nie- 
mu, niby cień, przemytnik z pewnością Poznali 
Się ud razu, wszak to Arrochkoa! Dzięki Bogu, 
Arrochkoa odpinający malutką hiszpańską barkę, 
by udać się za nim na spotkanie, a więc i tym 
razem są ocaleni. 

Ale Arrochkoa przez zaciśnięte zęby rzuca 
przekleństwo, na które Baskowie odpowiadają pię- 
Ścią, jest to rodzaj wyzwania. Dla Ramuntcha 
był to cios niespodziewany, krew uderzyła mu do 
głowy i również przez zęby mruknął: 

— Powiedziałeś ? 
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Z powodu przeniesienia handlu do hotelu 


WYSPRZEDAŹŻ towarów galanteryjny ch, perfumeryi, konfekcyi damskiej etc, 


ny, spoglądając uważnie w otaczające ciemności. 
— Ba! o mało nas nie złapali przez ciebie! 
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Trzecie pismo opozycyjne — znowu lwow- 
skie, umieszcza od czasu do czasu artykuły wstę- 
pne. poświęcone sprawom Koła polskiego, pisane 
olśniewająco, z wielkim nakładem talentu pole- 
micznego, pióra znanego publicysty, który istotnie 
ma wiele powodów osobistych być z Koła 
niezadowołonym. Niestety bowiem, Koło nigdy ja- 
koś nie umiało poznać się na uim i ocenić jego ge- 
niuszu i zawsze omijało drogi wskazywane przez 
niego, jako jedynie rozumne i zbawcze. Na 
dobitek nietylko Koło  objawiało zawsze 
brzydką obojętność dla jego rad i wskazówek, 
ale i wyborcy zignorowali go szkaradnie. Z tego 
zaś wynikło, że Koło polskie pozostaje teraz w 
ciemności: nie ma już tej światłej pochodni, 
która zawsze wskazywała mu drogę prawdziwej 
a opatentowanej przez jego organ lwowski mą- 
drości.. Więc zapewne przez litość — ażeby 
Koło nie b'ądziło bezradnie, sypie on mu nader 
obficie — niemal co drugi dzień, swoje rady i po- 
uczenia. Oto parę próbek stylu z najnowszego 
artykulu jego: 

— „Kraj chce, aby delegacya głupstw nie 
robiła...“ Albo radzi wysłać hr. Wojciechu Dzie- 
duszyckiego do p. Koerbera z prośbą: „Rozpędż 
nas, bośmy sami durnie* itd. itd. 


Bardzo to pięknie, że tak łaskaw na Koło 
i nauk swoich mu nie szezędzi. Lecz niech da- 
ruje, że zwrócimy jego uwagę, iż od niego mo- 
żnaby wymagać tonu  przyzwoitszego. Łatwo 
zrozumieć gorycz osobistą, jaka nim powoduje, 
lecz tak wytrawny i wykształcony publicysta po- 
winienby przecież panować nad formą w wyra- 
żaniu swoich myśli i uczuć, chociażby pizez sza- 
cunek dla samego siebie. 

Nie piszemy tych uwag dla obrony Kola 
polskiego. Może ono śmiało przejść da porządku 
dziennego nad sądami tego lub owego dziennika- 
rza, chociażby popiaranymi najbardziej dosadne- 
mi i grubjańskiemi wyrażeniami Z pewnością 
nikt w Kole nie posiwieje z powodu takich kry- 
tyk — ale trzeba strzedz godności prasy naszej. 
Można od niej wymagać, ażeby zachowując sobie 
najzupełniejszą i najdalej posuniętą swobodę 
sądu, najrozleglejsze prawo krytyki o postępowa- 
niu czy to poszczególnych posłów ze stronnictw 
przeciwnych, czy całego Koła, czyniła to w spo- 
sób przyzwoity. 

I nie cholzi tu aaprawdę o asekuracyę tej 
lub owej osobistości przed grubjańskiemi ataka- 
kami. Lecz gdy się widzi, jak w innych krajach 
prezeniacya narodowa jest szanowaną — na- 
wet gdy jest zwalczaną, to i nasza prasa opozy- 
cyjna złożyłaby tylka świadectwo wytrawności, 
i przyczyniłaby się najskuteczniej da wykształ - 
cenia po'itycznego szerokich mas czytelników 
swożch, gdyby umiała być w sądach swoich — 
nawet o przeciwnikach, przedmiotową i przy- 
zwoitą. Niewątpliwie byłoby to wskazanem dla 
podniesienia godności powagi dziennikarstwa na- 
szego, bez różnicy odcieni politycznych. 

Naród z tak dawnemi tradycyami swobod- 
nęgo życia publicznego, jak nasz, może mieć słu- 


szną pretensyę do tego, ażeby jego organa opinii | 


publicznej umiały zachowywać w sądach swoich 
o sprawach publicznych takt i dojrzałość. 


— Ba — szepnął tamten troszkę rozbrojo- 


Postacie towarzyszy zbliżają się ku nim 
w malutkiej łódce. 

— Są tam, płyńmy ku nim — szepnął Ar- 
rochkoa. 

Ramuntcho zaczyna wiosłować. Ręce mu 
drżą żądzą zemsty, a w skroniach krew bije, jak 
młotem. Wszak to brat Grazielli.. bić się z nim 
nie może, wszystko byłoby stracone, zatnie zęby 
i przecierpi, zmilczy — dla niej! Barka płynie 
teraz szybko, unosząc ich do Francyi. Tym ra 
zem wygrali! Głosy hiszpańskich karabinierów, 
zbudzonych pluskiem wios-ł, wołają za nimi, do- 
myślając się raczej barki przemytniczej — niewi- 
dzialnej wśród mgły. 

— Zapóźno, przyjaciele — odpowiada im 
Itchona, wiosłuj 'e gorączkowo. — Wołajcie sobie 
teraz, chyba wam dyabeł odpowie! 

Prąd ich unosi, nikną w głębokiej ciemno- 
ści. Nareszcie! są już na wodach francuskich 
bezpieczni ! 

-- Zwolnijmy troszkę dla złapania odde- 
chu -- mówi ltchona. 

Zmoknięci, spoceni opierają się na wiosłach. 
Znowu stoją nieruchomi wśród deszczu, którego 
zdają się już nie ezuć. Słychać tylko przyspiesze- 
ne oddechy i plusk fal o barkę. 

Wtem z tej cichej barki podobnej do cie- 


których znajdują się adresy pu polsku pisane. 
Język kilkumiłionowej ludności, zamieszkałej w 


Dusza narodu. 


Następujące gorące wołanie za Polską i 
apoteozę polskiego misirza Sienkiewicza publiku 
je Francuz Juliusz Cluretie w paryskim Le Jour- 
nal w artykule p. t. „Dusza narodu*: 

Niezwykłe a smutne słowa wyczytuję w ko- 
respondencyi berlińskiej w Indepedance Belge 
p. Ł „Życie w Berlinie“. Więc nietylko Alzacya 
i Lotaryngia, z krwi i kości francuska, nietylko 
nieszczęśliwy Szlezwik, ale i ta część Polski 
którą zagarnęli Prusacy, jest prześladowaną i 
męczoną pod rządami cesarza Wilhelma. Twar- 
da ręka germańska umie dać uczuć swoją siłę 
narodom, które pokonała. Znęca się nad Polaka- 
mi i Duńczykami, wściękła w swej zaciekłości. 
Oto np. rzecz nie do uwierzenia: nauczanie je- 
zyka polskiego jest zakazane, surowo zakazane, 
we wszystkich szkołach państwa. Małe kajety 
uczniów są przetrząsane podobnie, jak podejrza- 
ne pakunki na komorze celnej. Jak spiskowca 
ścigano piętnastoletniego studenta. za lo, że na 
kawałku papieru przepisał sobię poezye Mickie- 
wicza, I znowu inna rzecz, bardziej jeszcze nie 
do uwierzenia: nietylko w szkołach publicznych 
prześladują pruscy policyanci język polski, chcą 
go nawet wytępić w domu, w rodzinie polskiej. 
Zabraniają ojeu-Polakowi mówić po polsku do 
swego dziecka! 

Czytam w tymże artykule, że pewną nau- 
czycielkę (pannę Omańkowską ; przyp. Rod.) ostrze- 
Żono, aby zaniechała nauczania polskiej dziatwy 
gramatyki i języką polskiego, a gdy ta mimo 
otrzeżenia pełniła dalej swój narodowy obowią- 
zek, skazano ją na pięć dni więzienia. | biedna 
dziewczyna musiała je odcierpieć. Bo dlaczego 
była tak zuchwałą; ona, taka słaba, śmiała się 
opierać tyranii pruskiej. 

Urzędnicy pruscy rzucają w kąt listy, na 


granicach pruskich, zdaje się być jakimś sans- 
krytem dla tych Prusaków. Aby wytępić Pola- 
ków i ich język, jest dla nich dobry każdy śro- 
dek, nawet małostkowy, niegodny, śmieszny. 
Polski język nie może się pokazać na adresie 
listu! Dlaczego niemiecka poczta nie wrzuca do 
kosza wszystkich listów z adresem angielskim 
lub francuskim? Lecz kto wie, czy szowinizm 
germański i do tego nie doprowadzi. 


Ed 


* * 


Prześladować język, chcieć jednem pocią- 
gnięciem pióra przekreślić całą jakąś literaturę, 
jest zamysłem barbarzyńskim, lecz i głupim. Nie 
zabija się duszy. Język danego narodu jest jak- 
by ziemią, krajem idealnym, którego nie można 
zawojować. Nasi Alzatczycy mówią po alzacku, 
chociaż Niemcy nie chcą tego języka «słyszeć. 
W Szlezwiku język duński jest zakazany i dzieci 
w szkołach uczą się głośno po niemiecku i z nie- 
mieckich książek, ale gdy się znajdą między so- 
bą, mówią tylko po duńsku. Jakaż to dla nich 
radość, gdy się zbiorą w gromadkę i poją się 
dźwiękiem słów ojczystego języka. 

Ta wojna z językiem, z literaturą, nawet 
z adresami"na listach, jest głupią i bezużyteczną. 
Głupią, bo nie prowadzi do celu. Jest dziecinną. 
Niemożliwości nikt nie osiąga. Nie można wy- 
rwać korzeni, które tkwią aż gdzieś w nieskoń- 
czoności. Polska wydaje się być umarłą i wiele 


nia wznosi się krzyk, niby wołanie przeciągłe, 
rozpaczliwe i ginie w ciemności, odbiwszy się 
echem w górach... Wrzask podobny do krzyku 
szakali, a jednak ludzki, przejmujący trwogą, 
przeciągły — bez końca... jak krzyk w agonii, 
rozpoczynający się kobiecym sopranem a kończą- 
cy dzikim, niby szaleńca śmiechem.. A jednak 
otoczenie wydającego ten okrzyk człowieka nie 
dziwi się wcale, nie zadrży nawet. Po chwili 
ciszy, gdy głos przebrzmiał, wznosi się znowu 
krzyk z drugiego końca łodzi, równie dziki, prze- 
raźliwy, bezmiernie długi. 

To tylko „irrintzina* tradycyonalny okrzyk 
baskijski, przechowany gdzieś z cieniów średni ‘h 
wieków, powtarzany przez Basków do dnia dzi- 
siejszego. To jedna z oryginalności tej odmiennej 
tajemniczej rasy. Przypomina hasła Czerwono 
skórców w łasach Ameryki. Krzyk ten wznoszą 
podczas uroczystości lub w nocy, nawołując się 
w górach. Okrzyk to zwycięscy, Zwiastujący ra- 
dość, tryumf lub ocalenie na burzliwych wo- 
dach. 

I bawią się przemytnicy tym krzykiem, ogła- 
szając ciemnej, cichej nocy udaną wycieczkę ; 
jest to zresztą u nich prawie fizyczną potrzebą 
po długim przymusowym milezeniu. 

Ramuntcho tylko siedzi ponury, milczący. 
Ten dziki wybryk razi go zawsze, pogrąża w smu- 
tek, w jakieś pragnienia niewytłumaczone, nieza- 
spokojone. 
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już lat upłynęło, jak do grobu ją włożono. Lecz 
rodzi się powieściopisarz, który przywołuje da- 
wne legendy i światu odsłania całą żywotność 
swej ojczyzny. 

Właśnie otrzymuję z Warszawy cały zbiór 
czasopism, poświęconych  jubileuszowi Henryka 
Sienkiewicza. Przeglądam Kraj petersburski Ty- 
godnik illwstrawuny warszawski. Zaiste, żaden 
człowiek żywy nie zaznał większego uznania, nie 
był bardziej wielbiony, jak autor „Quo vadis?" 
w dniu swojego święta, 22 grudnia. Przeglądam 
te pisma i widzę dziewczątka, niosące  Sienkie- 
wiczowi cztery olbrzymie albumy, zawierające 
nazwiska ofiarodawców Oblęgorka, Widzę foto- 
grafię domu, w którym Sienkiewicz urodził się 
w Woli okrzejskiej 5 maja 1846; widzę kościół, 
w którym był chrzczonym ; widzę ogromny zbiór 
illustracyj do dzieł Sienkiewicza: widzę statuę 
zwycięstwa, przesłaną mu przez rzymski teatr 
Man.oniego; widzę byka farnezyjskiego, pamiątkę 
z Genes, gdzie Sienkiewicz p sał „Bez dogmatu“: 
widzę pioro brylantowe, dar pań warszawskich; 
widzę puchar prześliczny, ofiarowany przez cy- 
klistów. A dalej ratusz stoli.y, cały przystrojony, 
rojący się tłumem wielbicieli w dniu jubileuszu 
mistrza; dalej apoteozę Sienkiewicza, żywy obraz 
Ejsmonta. podczas przedsiawienia danego tego 
wieczoru w teatrze; wreszcie biust powieściopisa- 
rza, otoczonego dziewięcioma muzami, wybrane 
mi z pośród najpiękniejszych z pięknych Polek, 
muz apoteozujących chwałę człowieka, unieśmier- 
telnionego za życia. 

Któryż z naszych poetów miał taki dzień, 
który dożył takiej chwały? Uwieńczenie Woltera 
w Komedyi i defilada Paryża pod oknam Wi- 
ktora Hugo są małostkami w porównaniu z ju- 
bileuszem Sienkiewicza. Przybył do niego cały 
naród i wielbi go. Naród zwyciężony, wykreślo- 
ny z karty Europy, lecz mimoto pokazujący, że 
żyje, Że jest, pokazujący, że można naród porą- 
bać na ćwierci, lecz i tem jesz:ze zabić go nie 
można, bo nie można zabić duszy. Tam Polska 
odnalazła się w swym synu zwycięskim, a od- 
twarzającym jej przesztość i olśniewającym świat 
literaturą i poezyą polską. 

W tem jest moc Henryka Sienkiewicza. 
Przypominając świetną przeszłość, budzi 
narodu. Przypomina Polakom tym, którym Pru- 
sacy zabraniają mówić językiem ich ojców, że ci 
ojcowie byli wielcy. My, Francuzi, z rozkoszą 
czytamy  sienkiewiczow skie obrazy ze starego 
Rzymu, zachwycające listy Petroniusza i jak ten 
sceptyk umierał. Ale Polacy, 
świeża się, nabiera siły, karmiące się trylogią : 
„Ogniem ı mieczem“, „Potop“, „Pan Wołody 
jowski*, wspominając, jak to ich ojcowie bili 
wroga z okrzykiem: Jezus, Maryja! 

Zwycięscy postawili twardą stopę na pierś 
pokonanego narodu i gniotą go i kajdany u rąk 
coraz bardziej mu zacieśniają. Lecz 
dzień, w którym  pieśniarz natchniony zbierze 
święte legendy swej ojczyzny w książkę, a 
książka ta stanie się protestem, przebudzeniem, 


odwetem duszy narodu... 
æ 


dusza polska, od- 


przyjdzie 


Romans historyczny staje się wówczas po- 
tęgą. źródłem nowego życia. Na swój jubileusz 
dał Sienkiewicz swoim rodakom taką książkę. 
Przywiódł im przed oczy walkę Polski z Zako- 
nem krzyżackim. Walkę zadziwiającą. Dramat 
krwawy i długi. którego ostatnim aktem była hbi- 


koa, któremu tak wierzył dotąd. Przekonany jest 
wprawdzie, że nowe zwycięstwa w pelocie po- 
wrócą mu jego przychylność, ale jeden krok nie- 
rozważny — i wszystko stracone. 

Wtedy porhyślał, że wszystkie jego nadzie- 
je i marzenia są bezpodstawne i że cały 
gmach szczęścia omdlewa, rozpływa się we mgle 
jak sen. 


IX. 


Dzisiejszej nocy przekonał się jak niepewne 
jest jedyne jakie poparcie w świecie, ten Arroch- 

Wieczór Sylwestrowy. 

Cały dzień niebo było pochmurne i ciemne, 
jak zwykłe zimowe niebo kraju Basków, łączące 
się w harmonijną całość z ponureini, dzikiemi 
górami i hukiem morskich fal zatoki Biskaj- 
skiej. 

Gdy ostatnie blaski dnia zapadły w cień 
nocy, w chwili, gdy ludzie gromadzą się przy 
wesołym ogniu kominka, Ramuntcho z matką 
siedli do wieczerzy w ostatnim dniu roku. Wtem 
zapukano z lekka do drzwi 

Przybysz wydał im się obcym, nieznanym 
człowiekiem, ale gdy wymienił swoje nazwisko 
Józef Bidegaray z Hasparitz, przypomnieli sobie 
zaraz młodego marynarza, co przed laty odpły- 
nął do Ameryki. 

— Mam polecenie do was, Franchito 


0- 


róg ul, Jagiellońskiej i Trzeciego Maja zu zezwoleniem władzy 


MIKOŁAJ LU 


WZEZRANENANZNE 


Dzień 15. lutego dla Fnlandyi. 


twa pod Grunwaldem, gdzie Władysław Jagiełło 
i jego brat Witołd rzucają się w największy wir 
boju i zabijają rycerzy niemieckich, burgundzkich, 
angielskich, francuskich, złączonych w ligę zbó- 
jecką przeciw Słowianom. Była to bitwa straszna, 
Więcej jak po sto tysięcy ludzi z każdej strony. 
Krzyżaccy rycerze w lśniących, złotew i srebrem 
nubijanych zbrojach, żołnierze z rzemiosła, stali 
naprzeciw litewskich hord, odzianych w skóry 
dzikiego zwierza — i padli. 

— Patrzcie, jak bili Niemców wasi ojcowie 
— mówi Sienkiewicz Polakom z roku 1900, 

Cenzura rosyjska, mniej pobłażliwa, jak 
głoszą. od władz pruskich, zezwoliła na sprzeda- 
wanie tej ksiąźki. Nie przepuściła już jednak kar- 
tek pocztowych z pamiątkowemi rysunkami z 
obchodu jubileuszu  sienkiewiczowskiego, ponie- 
waż trochę duszy polskiej wyziera z poza tych 
drobnych rysunków, ponieważ biały orzeł polski 
zdaje się rzucać na nie swe światło. 

Lecz cóż potrafią takie zakazy! Czy wiecie, 
dlaczego ciągle żyje w Alzacyi dusza francuska * 
Podtrzymuje ją: teair. Teatr ludowy. na którego 
scenie mówią językiem alzackim, tem narzeczem, 
którem Szwabi, jak ich Alzatczycy nazywają, po- 
gardzają. Czy wiecie, kto uczy o idei, o posłan- 
nictwie narodu, młode pokolenia, które dziś zdają 
się zapominać o przeszłości? Powieść. Lecz że 
dziś stare książki nie są poszukiwane w bibliote- 
kach, potrzeba takich dzieł nowych, ciągle no- 
wych, pisanych piórem ostrem, jak szable dawnych 
bohaterów... Takimi książkami odradza Sienkie- 
wicz serce swego narodu. 

Prusacy chcą wyrwać polski język, jakby 
jakie złe ziele. Nie potrafią tego. 

Sienkiewicza „Quo vadis* 
wszędzie mówi, że Polacy żyją! 

Wierzę, że pomimo przemocy, pomimo poli: 
tyki krwi i żelaza, dusza narodu, który pogrze- 
bano, wyjdzie z grobowca. jak Julia szekspiro- 
wska, lecz nie aby umrzeć, jeno aby życ i 
kochać. 

Aby cud taki stał się, potrzeba: człowieka, 


okrąża Świat i 


Było to 15 lutego 1899, gdy car Mikołaj 
II wydał słynny ukaz, którym przekreślił niena- 
ruszane dotąd a przez niego samego i przez jego 
poprzedników poręczone prawa Finlandyi. Na pa- 
miątkę dnia tego holenderski profesor van der 
Vlugt przypomina i opowiada o losach owego a- 
dresu, który z zachodniej Europy wysłany był w 
obronie Finłandyi do cara. Podpisało go 1050 
najznakomitszych uczonych, publicystów, polity- 
ków, a zawiozła go do Pelersburga 25 czerwca 
1899 deputacya z sześciu osób złożona (należał 
do niej i van der Vlugt) pod przewodnictwem 
Nordenskjólda i Trarieux'a. 

W stolity caratu—opowiada van der Vlugt 
— przyjmowano deputacyę nadzwyczaj obłudnie i 
fałszywie, chociaż pozornie z nadzwyczajną grze- 
cznością Odsyłano ją od ministra do ministra, a 
każdy z fałszywem ubolewaniem oświadczał, iż 
sprawa ta nienależy do jego kompetencyi i że on 
nie może wyrobić dla niej audyencyi u cara. 
Słodcy i obłudni doradcy carskiej korony uda- 
wali, że nie mogą zrozumieć, o co delegatom i 
tym wszystkim, którzy adres podpisali, się roz 
chodzi, nie mogą pojąć, co zachodnią Europę tak 
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dezwał się siadając wraz z nimi do stołu — Raz 
gdy rozmawiałem z emigrantami baskami w por- 
cie Bosario Uragay, zbliżył się do mnie jakiś 
człowiek mogący liczyć pięćdziesiąt lat, słysząc, że 
mówię o Etchezar. 

— Jesteście może z Etchezar? zapytał 

— Nie, odpowiadam, pochodzę z miasteczka 
Hasparitz, nie daleko Etchezar. 

A wted; zaczął mię wypytywać o całą 
waszą rodzinę 

— Starzy umarli, powiadam mu; starszego 
syna zabił karabinier hiszpański, drugi odjechał 
do Ameryki i gdzieś przepadł, została tylko Fran- 
chita i syn jej Ramuntcho, ładny dziewiętnasto- 
letni chłopak. 

Zamyślił się gdym mu to powiedział. 

— No kiedy tam wracacie, to się kłaniajcie 
Franchicie od Ignacia | 

Napiliśmy się, po szklance wina, a on poże- 
gnawszy się, zniknął w tłumie. 

Franchita bledsza niż kiedykolwiek wstała, 
drząc cała. Ignacio... wszak to brat jej... od dzie- 
sięciu lat nie słyszała o nim! 

— Jak wygląda?.. Jak ubrany ?... Czy wy- 
gląda na człowieka zadowelonego?... : 

(Gd. 5 


od firmą E. MACHAYSKI 


DWU, 


drażni; zdaniem ich w całej sprawie rozchodzi 
się o drobnostkę: car wyjaśnił jeden ciemny do- 
tąd punkt w  finlandzkiej konstytucyi i to jest 
wszystko; obchodzi to tylko cara i jego podda- 
nych, ale nigdy Europę. Že ten ukaz był aktem 
gwałtu, który każdego bezstronnego oburzać mt- 
siał, to zdawało się przechodzić granice pojęcia 
tych mądrych i na pozór tak łagodnych panów. 

Wreszcie doradzono delegatom, aby próbo- 
wali szczęścia wprost w Peterhofie, gdzie car 
właśnie bawił. Delegaci pojechali tam koleją. 
Tym samym pociągiem jechali z nimi: Pobiedo- 
noscew, Kuropatkin, minister wojny i intelektu- 
alny sprawca owego ukazu i inni dostojnicy. 
Tych wszystkich wpuszczono natychmiast w obręb 
pałacu carskiego, lecz delegatów zatrzymano 
a bramy parku 

Tylko generał Hesse może udzielić pozwo- 
lenia na przekroczenie tych progów. Pojechali 
więc do niego; tam oświadczono im, że generał 
wyjechał i nie wiadomo, kiedy powróci. Po kil 
kugodzinnem czekaniu dowiedzieli się wreszcie, 
że generała wcale nie ma w Peterhofie, lecz że 
bawi w swem mieszkasiu w Petersburgu. 

Delegaci powrócili więc do Petersburga; 
w mieszkaniu generała otrzymali atoli wyjaśnie- 
mie, że jego nie ma w Petersburgu, lecz znajduje 
się w Peterhofie. Tableau ! 

Na drugi dzień oświadczgł delegatom mi- 
nister Goremykin, że car ani ich, ani adresu wi- 
dzieć nie chce. 

Z niczem więc delegaci powrócić musieli. 
W powrocie wstąpili do Finlandyi. Na wszy- 
stkich stacyach, nawet w nocy, zebrane były 
tłumy Wszyscy byli w żałobie. I nie było żad- 
nych głośnych manifestacyj, żadnych okrzyków, 
tylko cichemi uściskami dłoni i kwiatami dzię- 
kowano wysłańnikom Europy za usiłowania nie- 
sienia pomocy. 

Delegaci odnosili jakieś przygniatające wra- 
żenie. Było w niem niemal coś zawstydzającego 
dia tych, dla których polityczna wolność jest co- 
dziennem, zwykłem dobrem, zabezpieczoną wła- 
snością i właśnie może dlatego nie dość ogólnie 
eenioną. 

Od tych dni w Finiandyi coraz smutniej, 
toraz ciężej... 


Pogrzeb króla Milana. 


(Tel. „Głaz, Nar.*) 
Belgrad 14 lutego. 

Po śmierci Milana król Aleksander wydał 
proklamacyę do narodu, w której powiada : Rzą- 
dy ojca mego przedstawiają dla całego narodu 
serbskiego pasmo ważnych i pamiętnych zdarzeń. 
Jego czyny historya godnie osądzi, a naród po- 
winien mu być wiecznie wdzięczny za swą nieza- 
wisłość i za rozszerzenie granie królestwa serb- 
skiego, jako też za swój rozwój cywilizacyjny. 
Wy Serbowie, którzyście przez cały wiek zawsze 
dzielili z dynastyą swoją wszelkie cierpienia i 
radeści z pewnością jestem o tem przekonany i 
w tym takźe niezmiernym bolu moim współ- 
eaujecie ze mną. 


Belgrad 14 lutego. 

Król Aleksander wydał rozkaz dzienny do 
wojska, w którym je zawiadamia o śmierci Mi- 
lana i powiada: Za swego panowania walczył 
obok was jako dzielny Żołnierzi przez całe Życie, 
działał dla waszego dobra. Wzywam was tedy, a- 
byście w tym wielkim bolu moim zawałali: „Sła= 
wa niech będzie królowi Milanowi!* Oby pamięć 
jego u żołnierzy serbskich na zawsze pozostała 
żywą. 

Wszystkie dzienniki belgradzkie wyszły w 
żałobnych obwódkach i omawiają przychylnie za- 
sługi Milana  Onegdaj we wszystkich miastach 
sklepy były pozamykane. Ciało dyplomatyczne 
wczoraj in corpore zjawiło się w konaku królew- 
skim, aby królowi wyrazić swoje współczucie. 
Wojsko dostało rozkaz nosić przez 3 miesiące 
żałobę. 

Wieden 14 lutego. 

Ogłoszono już ceremoniał pogrzebu Milana: 
dzisiaj o godzinie 10'/, wieczorem będą przewie- 
zione zwłoki Milana po modłach duchowieństwa 
z domu żałoby do cerkwi serbskiej, a to z ho- 
norami naleźnymi osobie z domu panującego. 
Wojsko tworzyć będzie szpaler. Jutro w piątek 
przedpołudniem będą mieli wierni wstęp do cer 
kwi, gdzie cesarscy  przyboczni gwardziści będą 
pełnili u zwłok straż honorową. Q godz. 4 popo- 
łudniu patryarcha serbski odprawi uroczyste na- 
bożeństwo u zwłok w obecności cesarza, arcy- 
książąt, poselstwa serbskiego i ciała dyplomaty- 
eanego, dalej różnych dostojników dworskich i 
państwowych, prezydentów obu izb rady pań- 
stwa, burmistrza wiedeńskiego itd. poczem zwło- 
ki z honorami królewskimi zostaną przewiezione 
na dworzec kolei żelaznej. Od cerkwi aż do dwor- 
ea kolejowego wojsko tworzyć będzie szpaler. 
W sobotę przedpołudniem przybędą zwłoki do 
Karłowca, skąd będą przewiezione do Krusze- 
doła do klasztoru. 

Wiedeń 14 lutego. 

Wczoraj popołudniu dopuszczono ogół do 
ułożonych już na marach zwłok Milana. Zjawili 
się przeważnie Serbowie. 

Wiedeń 14 lutego. 

Dziś przed południem komisya złożona z tut. 
posła serbskiego Christicza, zastępcy minister- 
stwa spraw zagranicznych, marsząłka dworu i 
aastępcy urzędu ochmistrzowskiego dokonała w 
pomieszkaniu Milana stwierdzenia identyczności 
zmarłego i spisała protokół, poczem trumnę zam- 
Bmięto i zalutowano. Obecnym był przytem adju- 
tant króla serbskiego i wielu dygnitarzy serb- 
skich. 
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Dziś rano złożono ogromny wieniec z napi- 
sem: „Mojemu drogiemu ojcu — Aleksander“. 


Z izby sądowej. 
Lwów d. 14 lutego. 

Rozprawa p. Ziołeckiego i Gąsiorowskiego 
nie będzie przedstawiać wielkiego interesu dla 
publiczności czytającej, same bowiem dowody 
z dziedziny rachunkowej są prowadzone. Ogra- 
niczymy się tedy do notowania tylko niektórych 
ważniejszych epizodów. 

P. Ziołecki stanął na stanowisku, że jest 
niewinnym a w Kasie oszczędności robił to, co 
mu kazał Zima, którego szczególniejszymi wzglę- 
dami się nie cieszył, skoro po 20 latach żmudnej 
pracy, ledwie dosłużył się rangi adjunkta. Ma- 
jątek, o ile go posiada, zawdzięcza jedynie wła- 
snej pracy i zapobiegliwości. Zaczął od 3600 zł., 
któremi go obdarzył ojciec chrzestny. Włożył je 
w interes dostawy piasku i zarobił. Później nabył 
kamieniołom, wreszcie wszedł do spółki z Lityń- 
skim i wydzierzawił teatr, na którym to intere- 
sie zarobił a następnie kupił kamienicę do spółki 
z Bauerem i zaczął na szeroką skalę zarabiać na 
interesach realnościowych. Z kredytu w Kasie 
oszczędności zaczął korzystać dopiero jako dzier- 
żawca hotelu „Imperial*. Najwyższa cyfra jego 
kredytu wynosiła wówczas 126.000 zł. 

Weksłu na 80.000 zł. opiewającego, sta- 
nowczo się wypiera. Nieraz podpisywał Zimie 
weksle dla formalności, ale pieniądze te inkaso- 
wał zawsze Zima dla siebie i jemu niewiadomo, 
co z niemi robił i na co je obracał. Być może, 
że w ten sposób podpisał oskarzony kiedyś i we- 
ksel na 80.000 zł., bliżej jednak nic o tem po- 
wiedzieć nie jest w stanie. 

Na pytanie prokuratora, dlaczego oskarzony 
prowadząc manipulacyę buchalteryczną tak zwa- 
nego „paska* wekslowego, między innemi wyma- 
zał na nim wspomniany weksel na 80.000 zł. 
opiewający, odpowiada Ziołecki, że skreślił go 
tylko dlatego, że mu ta pozycya w bilansie się 


nie zgadzała. 
W czwartek przesłuchiwano drugiego oska- 


rzonego Gąsiorowskiego, który się broni również 
tem, że wciągał do ksiąg to, co mu Zima po 
lecił. 

Następnie słuchano świadków dr. Em. Roiń- 
skiego, oskarzonego Gąsiorowskiego (niezaprzy- 
siężonego), Wędrychowskiego Eug. i rzeczoznaw- 
ców Koczyndyka i Kreysera. Zeznania te nie 
wiele światła rzuciły. 


Ee ci 


Pożegnania ks. dra Bilczowskiego. 


Lwów 14 lutego. 

W auli uniwersyteckiej na podyum, zdo- 
bnem w kwiaty, stanęło w środę w południe całe 
ciało profesorskie wszechnicy lwowskiej, osób bli- 
sko ośmdziesiąt, w biretach i togach, z aksami 
tnymi pelerynami i niebieskimi odznakami wy- 
działu filozoficznego, ceglasto czerwonymi medy- 
cznego, czarnymi prawniczego i fioletowymi teo- 
logicznego i z dziekanami dr. Twardowskim, dr. 
Marsem. dr. T. Pilatem i dr. ks. Komarnickim 
w złotych łańcuchach. Na środku podyum przy- 
gotowano fotel i stolik dla głównej osoby uro- 
czystości, a obok dwa fotele dla namiestnika i 
rektora. 

W audytoryum na kilku rzędach krzeseł za- 
siadło grono pań, a za nimi pod ścianami, ob- 
wieszonemi portretami znakomitych profesorów 
swoich, stanęła zbitą masą w dwóch ze- 
regach młodzież, zostawiając w środku wąskie 
przejście 

Weszli niem o godzinie 12 czterej pedele 
uniwersyteccy z berłami, za nimi rektor dr. 
Kruczkiewicz w czerwonym birecie i czerwonej 
todze z białą gronostajową peleryną, a nakoniec 
ks. arcybiskup dr. J. Bilczewski w towarzystwie 
namiestnika hr. L. Pinińskiego. 

Gdy solenizant stanął przed fotelem dla sie- 
bie przeznaczonym, zabrał głos dr. Kruczkiewicz 
i pożegnał go imieniem uniwersytetu teraz, kiedy 
opuścił grono profesorów wszechnicy lwowskiej, 
aby zasiąść na stolicy arcybiskupiej. 

W pięknej pod względem formy, szczerej 
i wytworną polszczyzną wygłoszonej mowie swo- 
jej rzekł rektor, iż uniwersytet chciał uroczyście 
pożegnać swego dawnego profesora i życzyć mu 
powodzenia na nowem stanowisku. Temu profe- 
sorowi powierzone zostały rządy archidyecezyi 
lwowskiej, co samo przez się takiem opromienia 
blaskiem wszechnicę, zwłaszcza gdy się wspomni, 
że już i innych czterech jej profesorów (Dr. Ritt- 
ner, dr. Biliński, dr. Piętak i dr. Piniński) po- 
wołano na wysokie stanowiska, już i taką się 
staje siłą przyciągającą dobrych nauczycieli na u- 
niwersytet, że wetuje tę stratę, jaką wykłady uni- 
wersyteckie na tem ponoszą. Ponadto jeszcze łą- 
czyły dzisiejszego arcybiskupa lwowskiego z uni- 
wersytetem lwowskim dwie idee wielkie a mia- 
nowicie : 1dea miłości nauki, a nie jej żądzy i ta 
druga idea, że tylko wzniosła etyka zdolną jest 
padać prawdziwą wartość nauce. 

W nadziei, że nowy arcypasterz lwowski 
wzorem wielkiego swego poprzednika Grzegorza 
z Sanoka zawsze miłość nauki szerzyć będzie, po- 
żegnał go dr. Kruczkiewicz życzeniem, aby w 
dyecezyi swojej wzbudził ducha pierwszych gmin 
chrześcijańskich i zapewnieniem, że w profesorach 
wszechnicy lwowskiej będze miał zawsze przy- 
jaciół swoich i ludzi dobrej woli, o których wspo- 
mniał w swoim liście pasterskim. 

Imieniem wydziału teologicznego żegnał na= 
stępnie ks, arcybiskupa dziekan ks. Komarnicki 
i kleryk Ratuszny, słuchacz teologii, który prze- 


mówił tak pięknie i tak serdecznie, że zdobył so- 
bie poklask ogólny. Niemniej oklaski wywołały 
słowa przemowy ruskiego kleryka Lewickiego, 
poczem imieniem młodzieży uniwersyteckiej prze- 
mawiał p. Moszyński, przewodniczący „Czytelni 
Akademickiej.“ 

Wszystkim im podziękował ks. arcybiskup 
po kolei w słowach krótkich, ale tak pełnych za- 
pału i bogatych w treść, że równie jak przed 
rokiem swoją mową rektorską, tak i teraz olśnił, 
porwał i wzruszył do głębi duszy słuchaczów. 

Treścią jego przemówienia do kolegów pro 
fesorów było zdanie, iż na nowem swem stano- 
wisku będzie działał jak i oni, bc będzie głosił 
prawdę, a wszelka prawda, ponieważ jest pra- 
wdą, jest tem samem katolicką, powszechną. 

I Kościół i nauka pracują pod jednem ha- 
slem: veritas liberavit vos (brawa). Wierzyć 
trzeba, że pod tem hasłem wszechnica lwowska 
zawsze będzie pracowała, jej zaś profesorzy nie 
pozwolą nikomu zasiąść w swojem gronie, ktoby 
jej nie hołdował i zarazem zawsze przejęci po- 
zostaną tem przeświadczeniem, że nauka nie jest 
jedynem światiem w życiu (brawa). 

Teologów pożegna: ks. arcybiskup wezwa- 
niem, aby żyli i pracowali, przejęć! szacunkiem 
nietylko dla teologicznej wiedzy, ale i dla świe- 
ckiej (brawa). 

Rusinom teologom podziękował wezwaniem 
do wspólnej pracy, bo tylko wspólna praca oboj- 
ga duchowieństwa przywrócić może moralne zdro- 
wie obu narodom (brawa). 

Na słowa p. Moszyńskiego odrzekł, że nie 
postępowe zasady głosił jako rektor, lecz tylko 
zasady Kościoła katolickiego i jako kapłan tego 
Kościoła życzy wszystkim młodym, aby wyrośli 
na prawdziwych królów duchów. A zasady kato- 
lickie i miłość ojczyzny wzmacniają, albowiem 
religia chce, aby każdy w sobie nosił ojczyznę, 
ale zarazem, aby, chcąc jej dobrze służyć, za- 
czął pracę przedewszystkiem od samego siebie 
(brawaj. 

Kościół wszystkich przygarnia do siebie i 
niesie światło wszędzie, pod najbiedniejsze nawet 
strzechy i w najdalsze strony, wedle słów „doce- 
te omnes gentes* a katedra watykańska, jak 
przed królami otwiera swoje podwoje, taki przed 
pielgrzymkami robotniczymi (brawo). 

Skończył ks. arcybiskup zdaniem, że kate- 
chizm jest drogowskazem na drodze do dobra 
nietylko jednostkom ale i narodom — i życze- 
niem, aby wszeehnica lwowska była owym słu- 
pem ognistym dla społeczeństwa naszego w cięż- 
kiej pielgrzymce obecnej do przyszłości. 

Słowa te wywołały już entuzyastyczne oklaski 
w audytoryum i wraźenie tych wzniosłych słów 
było ostatniem na dzisiejszej wielkiej uroczy- 
stości. 

* 

Wieczorem odbył się na 70 nakryć obiad 
u ks. arcybiskupa, którym ten książę Kościoła 
żegnał byłych swoich kolegów prafesorów uni- 
wersytetu lwowskiego. 


KRONIK 


Lwów, dnia 14 Lutego. 


Mianowania. Telefonemat wiedeński z 14 
bm. donosi nam: Urzędowa Wiener Zeitung o- 
głasza: Mimister sprawiedliwości zamianował za- 
stępców  prokuratoryi państwa Teofila Simiono- 
wicza i Kazimierza Angermana radcami sądu 
krajowego czerniowieckiego, a adjunkta sądowe- 
go dra Antoniego Winnickiego z Ko mania se- 
kretarzem sądu sereckiego. 

Namiestnik przeniósł weterynarza powiato- 
wego Zenona Juhrego z Brzozowa do Trem- 
bowli. 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł 
kancelistów sądowych: Edmunda Schweglera z 
Łańcuta do Dąbrowej, Kazimierza Kiersonka z 
Ropczyc do Nowego Sącza, Fr. Zastawniaka z 
Dobczyc do Wieliczki i Stefana  Witkowskie- 
go z Wieliczki do Mielca: oraz zamianował 
kancelistami sądowymi: Michała Malisza dla Wa- 
dowie, Franciszka Kruczkowskiego dla Ropczyc, 
Stanisława Rakoczego dla Gorlie, Ignacego Szewca 
dla Łańcuta, tudzież Stefana Delektę dla Żywca 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia 
nował asystentami kancelaryjnymi w XI klasie 
rangi kancelistów sądowych: Wojciecha Peperę 
w Krakowie dla Rzeszowa, Jana Stanulę w Dą- 
browie dla Tarnowa, Eustachego Adolfa 2 im. 
Wolańskiego w Wadowicach dla Krakowa, tudzież 
Adama Katyńskiego dla Krakowa a zarazem 
przeniósł kancelistę Stanisława Badańczyka z Ja- 
sła do Wadowic. 


Zapiski osobiste. Na audyencyach ogólnych 
przyjął cesarz w czwartek 14 bm. zastępcę mar- 
szałka kraj. p. Antoniego Jaksę Chamca. 

Wiadomość, jaka rozeszła się z Zakopanego 
o zachorowaniu tamże ks. prałata Gnatowskiego, 
jest zupełnie nieprawdziwą, O czem z wielkiem za- 
dowoleniem zawiadamiamy naszych czytelników. 
Ks. prałat Gnatowski wcale nie wyjeżdżał do 
Zakopanego, bawi we Lwowie i cieszy się do- 
brem zdrowiem. 


Ze sfer notaryalnych. Minister sprawiedli- 
wości przeniósł notaryuszy K. Widowskiego z Bu 
dzanowa do Kopeczyniec i J. Wiewiórskiego z U- 
strzyk dv Budzanowa. 


Ze sfer kolejowy h- Minister kolei žela- 
znych zamianował starszego komisarza maszyno- 
wego Ludwika Bartkiewicza naczelnikiem warsta- 
tów w Nowym Sączu, przeniósł Fischlera Abę 
komisarza budownictwa z Ołomuńca do kiero- 
wnictwa budowy Lwów II. Mehla Samuela ko- 
misarza budownictwa zc Stanisławowa do kiero- 
wnictwa budowy Lwów II, Zabłockiego Maryana 
adjunkta kierownictwa budowy z Jarosławia do 
kierownictwa budowy Lwów II, Tennera Ludwi- 
ka adjunkta z ministerstwa kolejowego do Crer- 
niowiec i Gawackiego Aleksandra z dyrekcyi sta- 
nistawowskiej do Czerniowiec. Wolontaryusze 
bezpłatni: Aksenty Józef, Mitsch Adolf, Grycko 
Aleksy i Gryczuk Józef -- wszyscy ze Stanisła- 
wowa zamianowani zostali aspirantami z płacą 
60 koron miesięcznie  Telichowski Ryszard asy- 


A. 


stent z Halicza zamianowany został naczelnikiem 
urzędu stacyjnego W Horodence. Przeniesieni z0- 
stali: Janiczek Egidyusz asystent z Nadworny do 
Halicza i Luka Arnold asystent i naczelnik urzę- 
du stacyjnego z Horodenki do Nadworny. 


Spółka konsumcyjna urzędników wejdzie już 
niebawem w życie we Lwowie. Statuty jej zo- 
stały już ułożone i wrychle zostanie zwołane 
walne zgromadzenie jej założycieli. Spółka będzie 
utrzymywała swój sklep na wzór sklepu spółki 
spożywczej lwowskich urzędników kolejowych, 
albo też umówi się z kupcami, aby Jej członkom 
sprzedawali towary po niższej od zwykłych ce- 
nie. Członkowie będą mogli swój udział obliczo- 
ny na 20 koron spłacać ratami i za zobowiąza- 
nia spółki odpowiadać będą tylko podwójnym 
swoim udziałem. 

Piękny pogrze miał dziś po południu śp. 
Apolinary Stokowski. Pomimo dokuczliwej za- 
mieci śniegowej cały tłum przyszedł przed dom 
żałoby, aby pożegnać i oddać ostatnią przysługę 
temu dobremu synowi Ojczyzny. Pochód żałobny 
otwierali prebendaryusze z domu ubogich, dalej 
szły sieroty z miejskiego zakładu, za tymi sto- 
warzyszenia patryotyczne z swemi sztandarami. 
Kondukt prowadził ks. kan. Stopczyński w licznej 
asyście kapłanów. Za trumną szła rodzina i da- 
iej niezliczona rzesza. A najpierw marszałek 
kraju hr. Badeni, potem rada miejska z prezy- 
dentem dr. Małachowskim, urzędnicy tow. kre- 
dytowego ziemskiego, których zmarły był niegdyś 
kolegą, dalej nieliczne już grono uczestników 
walk o wolność narodu, wybitne osobis'ości z mia- 
sta i ci wszyscy, którzy kochali, czcili i szano- 
wali zmarłego. 

Na cmentarzu, przed otwartym grobem, 
jeden z członków rady miejskiej w gorących 
słowach pożegnał po raz ostatni śp. Stokowskie 
go. Cześć jego pamięci! 

Ogromna zawierucha śnieżna panowała u- 
biegłej nocy. Wszystkie poranne pociągi znacznie 
się opóźniły. 

Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Limanowej z grupy gmin miejskich 
rozpisało prezydyum namiestnictwa na dzień 14 
marca b. r. 


Nadanie probostwa. Opróżnione probostwo 
regiae coll. w Jabłonowie, nadało namiestnictwo 
ks. Ludwikowi Dąbrowskiemu, dytychczasowemu 
proboszczowi w Bruckenthalu. 

Tarnopol z przedmieściami Gaje Wielkie i 
Małe ma 28.644 mieszkańców bez garnizonu. 
Garnizon wynosi 3 bataliony piechoty i 2 szwa- 
drony kawaleryi razem około 1.300 osób. 

Bankructwo. Sądownie zezwolono na o- 
twarcie konkursu do majątku „zakładu bankowego 
i komisowego* w Stanisławowie., 

Posąg Maluszki. W środę o godz. 12 w po 
łudnie oddało warszawskie towarzystwo sztuk 
pięknych zarządowi teatrów posąg Moniuszki, po- 
stawiony w foyer teatrn Wielkiego. 

Z Warszawy donoszą, że Ludwik Górski, 
prezes tow. kred. ziemskiego, niebezpiecznie za- 
chorował 

Zaginiony pakiet pocztowy. Z Paryża donosszą: 
Pakunek z papierami wartościowemi, który one- 
gdaj nadszedł z Budapesztu do Paryża bez po- 
dania bliższych szczegółów zdeponowany został 
w paryskim  jeneralnym konsulacie austro-wę- 
gierskim. 

Domy gry w Belgi. Telegram z 14 b. m. 
z Brukseli donosi nam: W toku obrad w izbie 
reprezentantów nad ustawą 0 domach gry, od- 
rzucono wczoraj uchwalony przez senat artykuł, 
który przyznaje i nadal moc przywilejom domów 
gry w Ostendzie i Spaa. 

Wielka demonstracya robotnicza. Telegram 
z 14 bm. z Budapesztu donosi nam: Około 1200 
robotników szukających pracy za pośrednictwem 
państwowego biura stręczenia pracy, a których 
urzędnicy biura skarcili za nieprzyzwoite zacho- 
chowanie się, zbombardowało kamieniami dom, 
w którym mieści się ewo biuro  Potłuczono 
wszystkie szyby w nim i zniszczyli sprzęty. Po- 
licyanci uderzyli dobytymi pałaszami na eksce- 
dentów, rozprószyli ich i aresztowali 30. 

Gdy tłum zebrawszy się na innem miejscu 
usiłował odbić aresztowanych swoich kolegów. 
wywiązała się formalna walka uliczna. Konni 
policyanci przybyli w dostatecznej liczbie i roz- 
prószyli tłum, przyczem aresztowali jeszcze 5 
osób, 

Szkice do nowych banknotów. Telefonemat 
wiedeński z 14 bm. donosi nam: Jury banku au- 
stro-węgierskiego sądzące szkice na banknoty na 
wyższe kwoty, przyznało pierwszą nagrodę 2000 
koron budapeszteńskiemu malarzowi Władysła- 
wowi Hegediisowi. Drugą nagrodę 1200 koron 
otrzymał szkic malarza praskiego Włodzimierza 
Żupańskiego, trzeci 800 koron projekt malarza 
wiedeńskiego Edwarda Veitha, a wreszcie czwar 
tą szkie zamieszkałego w Wiedniu malarza Ber- 
tolda Loefflera 

Demonstracye w Hiszpanii. Z Madrytu tele- 
grafują 14 bm. A powodu pogrzebu poety Campo 
Amora przyszło do demonstracyj. Poszczególne 
grupy demonstrantów obrzuciły kamieniami kla- 
sztor zakounic. Policya rozprószyła tłum, strze- 
lając w powietrze. Demonstranci zebrali się jed- 
nak powtórnie na innej ulicy. Policya musiała 
użyć broni. Demonstranci odpowiedzieli gradem 
kamieni. Wiele osób zraniono ; policya zarządziła 
wiele aresztowań 

Przyczyną wielkiego wzburzenia ludu, ma 
być małżenstwo księżniczki Asturyi z synem hr. 
Caserty, który jako karlista w swoim czasie z 
wielką brutalnością występował przeciw liberalnej 
ludności w Hiszpani, nakazywał rabować, podpa- 
lać mordować i hańbił kobiety. Ojciec narzeczo- 
nego księżmiki Asturyi został też za te czyny 
skazany przez sąd wojenny na śmierć. 

Dziennik Fais, który o tem doniósł i przy- 
pomniał tę sprawę, został z powodu tego zam- 
knięty a wydawnietwo jego zawieszone. Studenci 
postanowili w dzień ślubn księżniczki urządzić 
pochód żałobny po mieście, ale zdaje się, że do 
tego nie przyjdzie. 

Wczoraj wieczorem i w ciągu nocy przy 
szło do wielu groźnych zajść między tłumami na 
ulicach, a wojskiem, które musiało sirzelać. Do 
wzburzenia umysłów, przyczynia się także znana 
z dni ostatnich afera Urbao. 

„Jak donoszą z Sanct Tander i innych miast 
prowincyonalnych, demonstracye przybierają bar- 
dzo poważny charakter, W Sanct Tander obrzu- 
cono klasztory, jakoteż i pałac biskupi kamienia- 
mi, szczególniej zaś zakłady, należące do Jezui- 
tów. Tium wtargnął do klasztoru Karmelitow, 
gdzie wszystko zniszczył, a następnie podpalił 
kościół i klasztor. Żandarmi ledwo zdołali z tru- 


dem uratować klasztor od pożogi. Księża ucie- 
kają z miasta przebrani w świeckie suknie. 

Dziś 14 bm. odbędzie się ślub księżniczki 
Asturyi. pałac, jakoteż wszystkie wejścia do pa- 
łacu, są pilnie strzeżone. 


Zmarli. Dr. Stanisław hr. Rostworowski, 
praklykant koncepiowy, przydzielony do prezy- 
dyum namiestnictwa, zmarł w Rybnej pod Kra- 
kowem w 27 roku Życia. 


— ELECARDOW A. 


(Telef: nem i pocztą). 


— Rada miejska miała w środę wieczorem 
uroczyste posiedzenie na otwarcie wodociągów. 
Przemawiał prezydent Friedlein, dając historyę 
prac koło budowy wodociągów i wyrażając uzna- 
nie wszystkim, którzy w pracach tych udział 
wzięli. Szczególnie podziękował p. Romanowi In- 
gardenowi, który zrobił projekt wodociągów j bu- 
dowę ich przeprowadził. Słowom tym przywtó- 
rzyła rada oklaskami, a prezydent zakończył sło- 
wy. „Budowa została ukończona. Możność jej 
wykonania zawdzięczamy Wysokiemu Sejmowi 
Wydziałowi Krajowemu i władzom rządowym, 
którym też tu publicznie w imieniu gminy wdzię- 
czność wyrażam (oklaski) ale w pierwszym rzę- 
dzie należy się wdzięczność temu, który raczył 
w łasce swej udzielić sankcyi ustawom nam po- 
trzebnym i który imię swe wodociągom najła- 
skawiej nadać pozwolił. Dajmyż tedy wyraz na- 
szym uczuciom, wznosząc okrzyk: N. Pan c 
i król Franciszek Józef I niEch żyje !“ *Okrzyk 
ten rada powtórzyła trzykrotnie. 

l Następnie na wniosek komisyi wodociągo- 
wej, postawiony przez prof. dr. Rosenblatta, u- 
chwaliła rada otworzyć w cz.. artek wodociągi i 
od tego dnia wybierać 4 pre. dodatek do czyn- 
szów na koszt administracyi wodociągów i amor- 
tyzacyi długów, zaciągniętych na nie. 

~ Rada w końcu podziękowała prezydento- 
wi Friedleinowi za pracę w komisyi wodocią- 
gowej. 

. — Dyrekcya okręgu skarbowego w Krako- 
wie wykryła prowadzone na ogromną skalę 
przemytnictwo sacharyny z niemie- 
ckich fabryk do Galicyi. Przemytnictwo było 
dziełem spółki izraelickiej, złożonej ze 100 conaj- 
mniej osób. Na czele jej stał Markus Hirsch 
Krieger z Podgórza pod Krakowem. Spółka do- 
prowadzała sacharynę do Mysłowic do spedytora 
Weichmanna. a stąd przemycała ją do Galicyi 
znana rodzina przemytników Kobierow. Wedle 
przypuszczalnego obliczenia spółka rzeczona wpro- 
wadziła do Galicyi przez przeciąg niespełna roku 
15 cetnarów metrycznych sacharyny czyli 30 
cetnarów zwykłych. Spółka płaciła za kilogram 
sacharyny nr. 1, silniejszej 1L0 razy od cukru, 
6 zł. loko Mysłowice, sprzedawała zaś kilogram 
hurtownie w Galicyi po 12 zł, a małe tabletki 
po 21 cta, co przynosiło 60 zł. za kilo czyh 
1000” zarobku. Przemycaną sacharynę kupo- 
wały fabryki likierów i rosolisów, fabryki wody 
sodowej, cukiernie itd. Do osłodzenia 1 butelki 
likieru wystarcza tabletka sacharyny nr. 3, da- 
jąca tyle słodyczy co '/, funta cukru a kosztu- 
jąca 2'/, centa. Przemycanie sacharyny wycho- 
dziło na szkodę skarbu pańsiwa, wyrządzało 
szkodę nie tylko fabrykom cukru, ale także wielu 
innym rzetelnie prowadzonym przedsiębiorstwom, 
które nie mogły wytrzymać konkurencyi z przed- 
siębiorstwami posługującemi się sacharyną. Głó- 
wni organizatorowie spółki są już w rękach tu- 
tejszej okręgowej dyrekcyi skarbu. Śledztwo pro- 
wadzi się w całym kraju, a winni obłożeni będą 
bardzo wysokiemi karami skarbowemi. Jeden z 
organizatorów spółki uciekł do Frankfurtu. Głó- 
wny organizator Markus Hirsch Krieger znajduje 
się na wolnej stopie za kaucyą. Dwaj inni siedzą 
w areszcie. 
= — W czwartek 14 bm. rano odbyło się w ko- 
ściele N. P. Maryi uroczyste nabożeństwo z oka- 
zyi otwarcia wodociągów. Celebrował infułat ks. 
Krzemiński. Na nabożeństwie byli: prez. Fried- 
lein, rada miejska, generał Albori, delegat La- 
skowski, prezydent wyższego sądu kraj. Czy- 
szczan, naczelnicy władz i liczna publiczność. Fo 
nabożeństwie udano się na rynek i tu dokonał 
poświęcenia studni infułat Krzemiński, następnie 
otworzono na rynku dwie fontany, tryskające na 
wysokość wieży ratuszowej. Z kolei udali się ra- 
dni do Bielan, gdzie puszczono w ruch maszyny. 
Prez. Friedlein wysłał do cesarskiego urzędu 
ochmistrzowskiego depeszę donoszącą 0 otwarciu 
wodociągów imienia Franciszka Józefa w Krako- 
wie dla ogólnego dobra ludności. 


Że stowarzyszeń. 


Rada nadzorcza Towarzystwa wzaj. pomocy 
urzędników prywatnych odbędzie swe tegoroczne 
posiedzenie w dniach 14, 15 ı 16 marca 1901 
we Lwowie. 


Lwowskie towarzystwo politechni zne mia- 
ło w ubiegłą środę dalszy ciąg dorocznego wal- 
nego zgromadzenia swoich członków i na niem 
wybrało jednym z wiceprezesów swoich po p. 
Epplerze, który zrezygnował z tej godności p. L. 
Syroczyńskiego, a członkiem wydziału p S$. Os- 
sowskiego. Zgromadzenie wyraziło zeszłorocznemu 
zarządowi towarzystwa uznanie i podziękę. 


_ Powszechne wykłady uniwersyteckie. Piątek 
dnia 15 lutego. Zakład fizyczny (Długosza 8) 
godz. pół do 8 -9 prof, dr. J Zakrzewski O 
świetle (z demonstracyami) Szkoła 1m. Sta- 
szica (Skarbkowska 45) godz. 7 8. Prof. dr S. 
Głąbiński: Statystyka Galicyi 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincyi: Niedziela dnia 17 luego. W Droho- 
byczu prof W. Siczyński: Swiat zwierzęcy i jego 
dziwy. W Przemyślu prof. M. Nowosielski: Taje- 
mnicze kwiaty. W Samborze prof. M. Ptaszyk ; 
Z życia Rzymian. W Stanisławowie prof. dr. J. 
Nusbaum: O wzajemnej zależności zwierząt i ro- 
ślin. W Stryju prof. dr. J Zakrzewski: O świe- 
tle elektrycznem. W Tarnopolu prof. B. Ducho- 
wicz: Woda i jej znaczenie dla zdrowia. W Zło- 
czowie prof. M ślak: Sienkiewicz i znaczenie jego 
utworów. 

Uroczysty wieczór muzykalno deklamacyjno- 
dramatyczny urządza 15 b. m. łwowska „Skała“ 
ku czci i pamięci 38 rocznicy powstania narodo- 
wego 1863 roku. 

_ Nazajutrz 16 b. m. odbędzie się w „Skale” 
wieczór karnawałowy. 

„ Odczyt ks. Adamskiego T. J. zapowiedziany 
na środę, odbędzie się później w dniu vzna- 
czony m. 
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Wełny i jedwabie w wielkim wyborze poleca Magazyn Schayerów, Lwów. 
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Sztuki piękne. 

* Z teatru. Drugie przedstawienie „Na- 
wojki* Rossowskiego zapełniło wczoraj amfiteatr 
bardzo licznie. Po drugim akcie wywołano au- 
tora a panią Solską za jej grę wyborną nagro 
dzono oklaskami i bukietem. 

Aletsander Michałowski koncertuje w dniu 
7 marca br. w Kijowie na dochód budowy dru- 
giego kościoła katolickiego w stolicy Ukrainy. 
Do Warszawy wracać będzie przez Lwów, gdzie 
wystąpi z własnym koncertem w sali Domu Na- 
rodnego. Wiadomość ta ucieszy licznych wielbi- 
cieli gry znakomitego pianisty, a ich liczba w na- 
szem mieście z każdym rokiem wzrasta. 

Wia omości artystycznych nr. :0 pisma po- 
święconego muzyce, teatrowi, literaturze 1 sztuce 
zawiera następujące artykuły : D-mol („Symfonia 
jesienna“ i „Theme varieć*) przez H. Cepnika =5 
„Nietsche jako muzyk“ przez Maryę Finklównę— 
„Pierwszy kwartał w nowym: teatrze” przez H. 
Cepnika. „Opera“ przez Stau. Bursę. — Z to- 
warzystw i kronika zajmująca. — Nadto numer 
len ozdobiony podobizną poetki D-mol, obrazu 


Piotra Harasimowicza „Stawisko“ i Zygmunta 
Rozwadowskiego „Wincenty Szeptycki pod Rio- 
seko“. 


Koło Polskie. 


(Tel. „Gaz. Nar.“) 
Wiedeń 14 lutego. 

Dzis odbędzie się wybór komisyi parlamen- 
tarnej Koła. Wybrani zostaną pp.: Jaworski, Dzie- 
duszycki i Weigel, jako prezydyum Koła a nadto 
prawdopodobnie Abrahamowicz Dawid, Kozłowski, 
Jędrzejowicz, ÓĆwikliński i albo Jan hr. Potocki 
lub Antoni hr. Wodzicki. Mieczysław hr. Piniński, 
którego liczne grono posłów nakłaniało do ubie- 
gania się o mandat do tej komisyi, oświadczył, 
iż tym razem o to się nie stara. 

Wiedeń 14 lutego. 

Na wczorajszem  wieczornem posiedzeniu 
Koła Polskiego zawiadomił je p. Jaworski, iż z 
powcdu nieupaństwowienia polskiego prywatnego 
gimnazyum cieszyńskiego otrzymał list z pogróż- 
kami. Nawiązując do tego oświadczył p. Jawor- 
ski, iż może z czystem sumieniem zapewnić, że 
uczynił wszystko, co było tylko w jego mocy, aby 
sprawę upaństwowienia rzeczonego gimnazyum 
doprowadzić do pomyślnego załatwienia. Pogró- 
żek nie obawia się i przeczytał je z zupełnym 
spokojem. Na wniosek pp. Henzla i Michejdy 
uchwaliło następnie Koło wyrazić p. Jaworskie- 
mu jak najzupełniejsze zaufanie, a równocześnie 
oburzenie na ów list z pogróżkami. Następnie 
wywiązała się dyskusya nad zmianą statutu 
Koła. P. Kozłowski zapytał, jak prezydyum Koła 
interpretuje przepis statutu o reprezentowaniu 
Koła w czasie feryi parlamentarnych. 


p. Jaworski odparł na to, że prezes Koła 
uprawniony jest reprezentować je na zewnątrz, 
co zresztą jasno wynika z tego przepisu statu- 
towego, iż prezes ma prawo zwołać każdego 
czasu Koło na nadzwyczajne posiedzenie. P, Da- 
nielak postawił wniosek, aby wybór prezydyum 
Koła dokonywany był na cały okres mandatu. 
Dyskusyę doprowadzono wczoraj do $ 6 i uchwa- 
lono ustanowić drugą wiceprezesurę w Kole, oraz 
utworzyć posadę archiwaryusza Koła, którym 
został p. Giżowski. 

Dalsze obiady nad zmianą statutu odłożono 
do dnia dzisiejszego. 

Przed zamknięciem posiedzenia zawiadomił 
Koło ks. Pastor, iż w sprawie ekspedytorów po- 
cztowych był u ministra handlu i poparł u nie- 
go ich petycyę, domagającą się podwyższenia 
płac. 

Minister oświadczył, że prośbie ekspedyto- 
row pocztowych stanie się zadość a chociaż nie 
w takich rozmiarach, jak to jest ich Życzeniem, 
to z pewnością przynajmniej częściowo. 


Rada państwa. 
(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Z klubów. 


Wiedeń 14 lutego. 

Niemieckie stronnictwo postępowe ukon- 
stytuowało się wczoraj wybierając prezydentami 
swymi Funkego, Grossa, Pergelta i Vogleru. 

Wiedeń 14 lutego 

Klub Młodoczechów wybrał dziś przewodni- 
czącym dra Pacaka, pierwszym jego zastępcą 
Stranskyego, drugim Brzorada. 

Posiedzenie środowe. 
| Wiedeń 14 lutego. 

Poseł Kramarz na początku swej mowy w 
dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia izby po- 
słów rady państwa uzasadniał, dlaczego stronni- 
ctwo jego głosowało przeciw wnioskowi Baern- 
reithera. Głos Kramarza stawał się coraz cichszy 
aż wreszcie Kramarz ustał zupełnie i poprosił 
prezydenta, aby mu pozwolił swej mowy jutro 
dokończyć, gdyż czuje się niezdrów. Prezyder.t 
Vetter chciał o to zapytać izbę. Kramarz oświad- 
czył na to, że nie prosił o odwołanie się do izby, 
a apelował tylko do uprzejmości i władzy dy- 
skrecyonalnej prezydenta i po tych słowach za- 
czął mówić dalej. 

Zaprotestował przeciwko zarzutowi denun- 
cyacyi, czynionemu Czechom, bo  młodoczechom 
nie chodzi wcale o zadenuncyowanie, szenererow- 
cow przed władzami, lecz p. Stransky krytyko- 
wał i omawiał tylko ich program, który jest kon- 
sekwencyą polityki rządu prowadzonej od 17 
października 1900 r. 

(Wolff przerywa: Nie potrzeba nam waszej 
obrony !) 

Dr. Baernreiter twierdził, że mowa cesarza 
nie była polityczną. Jak właściwie wyglądać ma 
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polityczna mowa cesarza.jeżeli nie ma być nią 
mowa, zawierająca w sobie hymn pochwalny 
dła konstytucyi i zajmująca się kwestyą języko- 
wą? Oddajcie nam nasze prawa językowe, a izba 
będzie zdolvą do pracy. Jeśli wszakże panowie 
sądzicie, że będziemy się bawili w grzeczne 
dzieci i że damy wszystko z sobą zrobić, to się 
bardzo mylicie. Nia pragniemy zemsty, tylko 
sprawiedliwości i prawa, nie żądamy przywile- 
jów, tylko równouprawnienia, to jest jedyna 
droga, która wiedzie do uruchomienia parla- 
mentu. 

Konstytu *ya, która daje mniejszości wię- 
kszą liczbę posłów, niż się jej wedle liczby gło- 
sów i znaczenia należy, nie jest zdolną istotnie 
się dalej rozwijać. 

Ten ustęp mowy cesarskiej o kwestyi języ- 
kowej, który mówi o utrzymaniu języka niemie- 
ckiego w pewnych sferach administracyi, był zu- 
pełnie zbyteczny, jeżeli rząd istotnie pragnie u- 
spokojenia się umysłów. Austrya straci racyę bytu, 
jeżeli nie będzie sprawiedliwą dla wszystkich na- 
rodów swoich i jeżeliby zwyciężyła idea, że Au- 
strya ma być państwem niemieckiem. Konstytu- 
cya powinna się rozwijać w duchu autonomi- 
stycznym i musi się rozszerzać zakres działania 
sejmów. Nie uratują Austryi manifestacye lojal- 
ności. Wyratować ją mogą tylko akty sprawie- 
dliwości. Niechaj rząd akt taki spełni, a parla- 
ment będzie pracował. (Oklaski na ławach cze- 
skich). Na tem dyskusyę przerwano i przystąpio- 
no do wyborów komisyj: budżetowej, wojskowej 
i kolejowej. 

Następne posiedzenie izby zwołane zostało 
na czwartek godzinę 11 rano z porządkiem 
dziennym następującym: wybór komisyi przemy- 
sływej z 48 członków złożonej i pierwsze czyta- 
nie wszystkich tych przedłożeń rządowych, które 
już w środę stały na porządku dziennym. 

Między odczytanymi w środę interpelacyami 
i wnioskami znajduje się także wniosek nagły 
Schoenerera zniesienia ostatnich 5 klas podatku 
domowo-klasowego. 


Wrażenia. 


Wiedeń 14 lutego.. 

(c) Niesmakiem a nawet obrzydliwością na- 
pełnił wszystkich ustęp przemówienia Daszyńskie- 
go w obronie -prusofilów że na wszystkie strony 
siedzą w izbie zdrajcy stanu, bo i Grosspolen i 
Grossruthenen itd. Być może, że zwrot ten podo- 
bał się szónererowcom — ale był bardzo podłym, 
o ile wyszedł z ust posła wybranego w naszym 
kraju, choćby socyalisty, który nadto zawsze 
przed wyborami stara się udawać patryotę Wy- 
borcy jego powinni nie zapomnieć mu tego wy- 
rażenia się. 

Odrzucenia nagłości wniosku Jaworskiego 
o odpowiedzi na mowę tronową adresem, nie 
można uważać za fakt jakiejkolwiek doniosłości. 
Że taki los spotka ten wniosek, było wiadomem 
jeszcze przed postawieniem go — chodziło atoli 
o zamarkowanie rzeczy. Nie tajnem zresztą było 
że gdyby nagłość tego wniosku została uchwalo- 
ną, to jednak w obecnym składzie izby nie by- 
łoby przyszło do uchwalenia adresu a natomiast 
dużem  niebezpieczeństwem dla funkcyonowania 
parlamentu groziły już same obrady nad adresem 
w komisyi. 

Czwartkowe posiedzenie 
Wiedeń 14 lutego.. 

Posiedzenie izby posłów rozpoczęło się dziś 
o godzinie 11'/,, Prezydent zawiadomił o doko- 
nanych wyborach do komisyi i o ich wyniku. 

Z Galicyi wybrani zostali do komisyi bu- 
dżetowej: Romańczuk, A. Abrahamowicz, Ko- 
złowski, Górski, Byk, Romanowicz, Henzel, Sta- 
rzyński i Barwiński; 

do wojskowej: J. Błażowski, Gniewosz, Ko- 
złowski, Popowski, Sapieha, Szajer ; 

do kolejowej: Kolischer, Stwiertnia, Nie- 
mentowski, Struszkiewicz, Binder, Giżowski i Wa- 
lewski. 

Następnie zawiadomił prezydent, że komisya 
dla nietykalności poselskiej ukonstytuowała się, 
wybierając przewodniczącym E. Abrahamowicza. 

Z kolei odczytywano wnioski i interpelacye, 
między tymi wniosek p. Bomby o zaprowadzenie 
cła wywozowego dla drzewa, wywożonego z Ga- 
licyi za granice, wniosek posła Offnera o zabez- 
pieczenie dyet poselskich przed egzekucyą i uzna- 
nie ich, jako nieprzenośnych, wniosek Wielowiej- 
skiego, Struszkiewicza i Bindera w sprawie zmia- 
ny ustawy o zarazie bydlęcej. 

Następnie rozpoczął się dalszy ciąg dysku- 
syi nad wnioskiem Barnreitliera. Pierwszy prze- 
mawia młodoczech Placzek, mowca sprzeciwia 
się wnioskowi i zapowiada, że imieniem swego 
stronnictwa wniesie. inne oświadczenie, aniżeli 
Barnreither. Mowca ubolewa, że nie liczono się z 
wnioskami Jaworskiego, Pacaka i Daszyńskiego, 
nie odpowiadu bowiem wcale zwyczajowi w par- 
lamencie, aby tak ważna enuncyacya, jak mowa 
tronowa, została bez adresu w odpowiedzi, a 
odpowiedziano na nią tylko manifestacyą lojalno- 
ści i zapowiedzią chęci pracowania. 

P. Płażek twierdzi, że adres w roku 1897 
nie mógł przyjść do skutku tylko z winy obstruk- 
cyi niemieckiej, a jeśli i dziś nie zostauie uchwa- 
lony, to kwestya uruchomienia parlamentu będzie 
nierozwiązaną. Nie uchodzi składać tronowi o- 
świadczenia, że izba jest chętną do pracy, zanim 
się przekonano, iż tak jest rzeczywiście. Wnio- 
sek Baernreithera jest zbyt powierzchowny, od- 
powiada tylko na pierwsze i na ostatnie zd: nie 
mowy tronowej, a resztę jej treści zupełnie po- 
mija. Mowca przedkłada w końcu imieniem mło- 
doczechów adres do trony, parafrazujący poszcze- 
gólne ustępy mowy tronowej. 


Powiedziano między innemi, że konstytu- 
cya w praktyce okazała się nie taką, jaka po- 
dług mowy tronowej być powinna. Adres wska- 
zuje dalej na szerzący się centralizm i na prze- 
ciążenie centralistycznego parlamentu. Wita z 
wdzięcznością zapowiedź powszechnie zadowal- 
niającego rozwiązania kwestyj językowych w du- 
chu równouprawnienia, wyraża jednak zaniepo- 
kojenie Czecbów ustępem mowy o utrzymaniu 
jedrolitości języka w pewnych sferach admini- 
stracyj Żąda w końcu autonomistycznego roz- 
woju konstytucyi i zapewnia o niezmiennej lojal- 
ności i wierności narodu czeskiego. 

P. Sustersie przemawia za wnioskiem Bórn- 
reithera. Stronnictwo mowcey gotowe wziąć udział 
w rozwiązaniu kwestyi językowej, pragnie tylko, 
żeby się jęto tego dzieła jak najrychlej. Przyczy- 
ną, dla której większa część konstytucyi jest 
tylko na papierze, jest to, że nie odpowiada ona 
prawdziwemu ustrojowi monarchii. Mimo cen- 
tralistycznej konstytucyi, rządzi się w Austryi 
tylko federalistycznie. Prezydent ministrów jest 
bezsilny wobec szefów krajowych. Ludność pro- 
testuje zarówno przeciw niezdolności parlamentu 
do pracy, jak i przeciw temu, żeby w razie bez- 
czynności rady państwa rządzono $ 14. 

Los son Galisien. 

Po p. Sustersicu zabrał głos p. Mikołaj 
Wassilko. Tłómaczył on, że jego przyjaciele po- 
lityczni jako zastępcy narodu lojalnego, głosowali 
najpierw za wnioskiem Jaworskiego względnie 
Pacaka, a po ich odrzuceniu za wnioskiem Barn- 
reutera. Mowca wywodzi rozmaite żale narodu 
ruskiego, uskarża się na galicyjski rząd krajowy 
i na wyzyskiwanie stanu włościańskiego. Nędza 
chłopska staje się coraz grożniejszą, naród mo- 
wcy ciągle woła „Los von Galizien. 

Z kolei zabiera głos Rusin dr. Kos i napa- 
da gwałtownie na szlachtę polską i na 
stosunki galicyjskie. Przytacza również szereg 


opowiadania. P. Gniewosz woła: „To są wszyst- 
ko bajkii* Szenererowcy odpowiadają: „O tem 
pisały już dzienniki !* 

Po zamknięciu rozprawy, przystąpiono do 
głosowańia. Adres młodoczechów został odrzu- 
cony. Wniosek Baernreitera przyjęto 
a mianowicie ustęp o wierności i lojalności je- 
dnogłośnie, a inne ustępy większością głosów. 
Szenererowcy przed głosowaniem opuścili salę. 


Nastąpiły z kolei wybory komisyj, poczem 
prezydent chciał zarządzić zamknięcie posiedze- 
nia, ale niespodzianie wywiązała się dłuższa roz- 
prawa formalna z powodu tego, że prezydent 
odmówił przyjęcia interpelacyi ze skonfiskowanym 
artykułem dziennikarskim. 


Niepokoje studenckie w Rosyi. 


Telegram petersburski z 14 bm. donosi 
nam: Dziennik Rossia donosi z Moskwy, że re- 
ktor tamtejszego uniwersytetu wydał obwieszcze- 
nie, w którem powiada że od początku obecnego 
półrocza rozrzucano wśród studentów podburza- 
jące odezwy, aby wywołać niepokoje i przeszko- 
dzić wykładom, zamiary te jednak na razie nie 
doszły do skutku. Tyle tylko, że z końcem sty- 
cznia b. r. 308 studentów zgromadziło się w auli 
uniwersyteckiej i przeszkodziło wykładom, zapo- 
wiadając rzekomo imieniem całej młodzieży ob- 
strukcyę. Rektor zawiadamia, że owym 308 stu- 
dentom wytoczone zostało śledztwo i wzywa stu- 
dentów aby się zachowali spokojnie i uczęszczali 
na wykłady. 


Telepramy i telefonematy. 


Warszawa 14 lutego. 
Zamknięto kantor pośrednictwa dla 
nauczycieli i nauczycielek Katarzyny Żar- 
skiej. Kaucyę 2000 rubli zatrzymano na 
pewien przeciąg 6zesu dla zabezpieczenia 
ewentualnych pretensyj osób trzecich. 


Rzym 14 lutego. 
Rok wania w sprawie utworzenia no- 
wego gabinetu wzięły pomyślny obrót. 
Można uważać za rzecz pewną, że w skład 
nowego gabinetu wejdą: Zanardelli, Guo 
litti, Prinetti, Nassi, Galimberti. Sanmarti- 
no i Morin. 
śserlin 14 lutego. 
Parlament niemiecki obradował wczo- 
raj nad rezolucyą, która żąda, aby w trak- 
acie, jaki zostanie zawarty z Chinaini, 
znajdował się wyraźny warunek o wolno- 
ści wyznawania religii chrześcijańskiej 
i aby chrześcijanie stali pod opieka mo- 
carstw podpisanych na owym traktacie. 
Wniosek dodatkowy przywódcy socyali- 
stów Bebla, aby na misyonarzy chrześci- 
jańskich nałożyć obowiązek wstrzymania 
się od wszelkiego udziału w ekonomicz- 
nych, społecznych i politycznych spra- 
wach chińskich — parlament odrzucił, 
Następnie parlament uchwalił wniosek ko- 
misyi budżetowej zaopatrzenia tych żoł- 
nierzy, którzy brali udział w ekspedycji 
chińskiej, oraz wdów i sierót po pole- 
głych w tej wyprawie. 
Bukareszt 14 lutego. 
W izbie deputowanych Carp, u w se- 
nacie p. Majoresco odczytali deklaracyę, 
że król, po naradach Z rozmaitemi osoba- 
ini, prosił Carpa, aby cofnął swą dymisyę, 
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do użycia 


pięknych pań 


skarg Rusinów i opowiada zajścia z ostatnich 
wyborów galicyjskich. Posłowie polscy protestują 
okrzykami: „To nie prawda! Prosimy o dowo- 
dy*. Szenererowcy zachęcają Kosa do dalszego 


Carp czyni zadość życzeniu królewskiemu 
tem bardziej, że wedle zapewnienia przy- 
wólev stronmetwa konserw:i+wrogo ks. 
Cantacuzena możliwe jest porozumienie się 
rządu z większościa kom'syi nowych po- 
datków. 


Rozruchy w Hiszpasii. 

(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedryt 14 iuieo. 

W samem mieście panował wczoraj 
spokój zupełny, tyiko odlegiejszemi ulica- 
mi przeciągały grupy demonstrantów, wzno- 
sząc okrzyki przeciw małżeństwu księżni- 
ezki asturyjskiej. Dzienniki pisza w tonie 
bardziei umiarkowanym. 

Madryt 14 lutego. 

Demonstracye uliczne w Barcelonie, 
Santandrze i innych miastach trwają cia- 
gle. W Santandrze motłoch napadł na pe- 
wien klasztor męski, złupił go i podpalił. 
Inne klasztory i to żeńskie obrzucono kamie- 
niami. Źandarmi strzelili do tłumu ślepy- 
mi nabojami. 

Madryt 14 lutego. 

W Madrycie ogłoszono stan oblęże- 
nia. Władze wojskowe objęły zarząd 
miasta. 


Dżuma. 
(Tel. „Gaz .Nar.*) 
tżombay 14 lutego. 

Zaszły tu znowu nowe liczne wypadki 
dżumy. Ludność miejscowa zachowuje się 
spokojnie i oddaje się zwykłym, codzien- 
nym zajęciom. 

C:prtown 14 lutego. 

Zdarzyły się dwa nowe wypadki 
śmierci na dżumę. 

Z powodu wielkiej iiości zasłabnięć 
na tyfus w całej południowej Afryce, za- 
rządy sanitarne zwrócily się do rządu 
z prośbą 0 rozszerzenie swych pełno- 
mocnictw 

Petersburg 14 lutego. 

Komisya przeciwdżźumowa ogłasza, 
że w uroczyskach QCzebe koło Tubeka 
i w Mereku, gdzie z początkiem epidemii 
zmaiło 134 osób a 2 tylko wyzdrowiały, 
ponieważ od 25 stycznia nie było do dziś 
dnia żadnego więcej wypadku, zarządzono 
dezynfekcyę lepianek i zniesiono kordon 
wojskowy otaczający wspomniane miej- 
SCOWOŚCI. 


Anglia i Transvaal. 


(Tel. „Gaz, Nar.*) 


Durban 14 lutego. 
Na przestrzeni pomiędzy Standerte- 
nem a Grailingstadem słychać już tylko o 
niewielkiej liczbie Burów, kiórzy korzy- 
stają z każdej sposobnosci, aby wyrządzać 
szkody Anglikom, unikają wszakże oręzne 
go z nimi spotkania się. Genera? French 
uderzył na przednią straż oddziału Burów, 
stojącego pod Ermelem. Słychać, że 40 
Burów padło, a 200 dostało się do nie- 
woli. Wojsko angielskie zdobyło też wiel- 
ką trzodę bydła. 
Capetown 14 lutego. 
Przywódca pokojowej komisyi Boe- 
rów, Piete De Wet, przebywający w Ca- 
petownie, stara się utworzyć związek 
Afrykanderów, aby Boerowie mieli spo- 
sobność przekonać się, że nie mają co 
liczyć na poparcie Afrykanderów, lecz po- 
winni zawrzeć pokój. 
Londyn 14 lutego. 
Dzienniki donoszą z Pretoryi 12 bm: 
Pułkownik Babington stoczył koło Wen 
tersdorpu potyczkę z małym oddziałem 
Boerów, którzy dostali się do niewoli 
angielskiej; wielu z nich w walce zginęło 
lub jest rannych. 


W Chinach. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Londy:. 14 lutego. 
„Pall Mall Gazette“ donosi z Szan- 
hajkwanu pod datą 11 bm że pod Kaolav 
stoczono potyczkę, w której Rosyanie mieli 
42 zabitych. Telegram powiada dalej, że 
car Mikołaj zganił admirała Aleksiejewa 
sa to, iż samowolnie zabrał maieryał ko- 
lei żelaznej 
Berlin 14 lutego. 
Hr. Waldersee donosi, że Japonia 
zgodziła się na oddanie Anglikom kolei 
żelaznej z Szanhajkwana do Pekinu. 


Dział ekonomiczny. 


— Pszenica amerykańska. Telegram lon- 
dyński z 14 pb. m donosi nam: Times donosi z 
Waszyngtonu: Wedle sprawozdań rządowych ze- 
szłoroczne zbiory pszenicy w Stanach Zjednoczo- 
nych dały 522,229.505 buszli ziarna, 

Udział państwa w b r w zysku czystym 
kolei północnej jest o 900.000 koron wyższy niż 
w roku zeszłym. Wynosi on 2*5 milionów koron. 

— Wolne zjednoczenie przemysłowców — 
jak telegrafują nam z Wiednia — ukonstytuo- 
wało się tam 14 bm. Przystąp:ło już 62 członków. 
Przewodniczącym jest p. Sylwester. 


— Kijów 14 lutego. (Tel. Gar. Nar.). Za- 
dnieprzańska linia Konstantynogród-Łozowa kolei 
kijowsko-połtawskiej została zupełnie wykończoną. 
W marcu otwartym będzie ruch osobowy i towa- 
rowy na całej linii Kijów-Połtawa. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 14 lutego 1901. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 423:— do 429:—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 527— 535 — 
Banka hipoteczn. po 200 zł. w. a. 630:— do 648.-- 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł, —*— d. 
150 zł. 

Listy zastawne na 100 zl.: Banku hipot. gal, 
40/, koronowe 90.— do 90:70. 59/, z 10°% prem. 
109:50 do —*- 4:47, los w 50 latach 98:10 
do 98:80. Bankn krajowego 4%," los. w 51 lataoli 
98:70 do 99:40. Banku krajowego 4'/, los. w 57 
letach 92-— do 92:70. Towarz. kredyt. gal. ziem. 
40, (I. emisya) 92— do 9270. 4°% los. w 41 
latach 93:— do 98:70. 4'/, los. w 56 latach 91*— 
do 91:70. 

Oblig: zu I00 zł. Gali tundnazu propina- 
nego 40,. 95:60 do 96:80. . .ręwihakiego fun- 
duszu propinacyjnego 5°/ 100.50 u Kom 
ban. kraj. 507 w. a. II. em. 10I-— do 201:70. 
Pożyczka krajowa 69, w. a. 100— do ——, 
ką? 98740 do 99:40. 40%, obligacye kolejow, 
Banku krajowego 92'— do 92:70 za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 65:— do 69:— 
Losy miasta Stanisławowa 150*— do —' +. 

Monety. Dukat cesarski 11-27 do 11°45. Na- 
leondor od 19:05 do 19:30 Półimperyał —'— de 
—. Rubel rosyjski srebrny 2*58:— do 3:51—. Ru- 
bel rosyjski papierowy 258.20 do 2.55-20 100 marek 
niemieckich 117:20 do 11740. 


Wiedeń dnia 14 lutego.(Telegruu Gazety Na- 
rodowej). ŻZaraknięcie giełdy o godz. 2 minut 
30 po południu, Akcye anstr. zakl, kredyt. 678*—, 
węg. zakładu kredyt. 684*—, Anglobanku 272 —, 
Unionbunku 539—, Bankn dla krajów koronnych 
414:50, Bankvereinu 470 25, Bodencreditu 887—. 
Gal. Banka bipot. 640 —, kolei pań:twow. 672*—, 
kolei południowej 108—, trumwaju A, 276: +, B. 
208'- . kolei Elberhsl 47950, kolei północnej 
63:40, kole: czerniowioskiaj 542'—, alpiuy 489 50, 
Rims Muranya 480*—, pragskiego towarz. żel, 
1575, fabryki broni 288*—, tureckie tytoniowe 
298-—, oblig. węg. iudemniz. 9660, rents majowa 
98:45, austr. renta koronowa 9820, węg. renta 
koronowa 93-45. 56 let. listy tow. kredyt. ziemak. 
91-30, 4-proceut, listy banku krajow. 91°75, 414- 
procent listy banku krajow. 98:75, 4-procent listy 
banku hipotecznegc 83.50, 4'/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98'25, 5-procent. listy banku bipot, 
109:50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96:—, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1898 r. 93:40, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:50, losy tureckie 
110:75. marki 11745. ruble 258*50. 


— Paryż d. 14 łotego Giałdu wieczorua, Tray- 
procentowa renta 102-40. Mąka 25-85. 

— Berlin d. 14 lutego. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty aostryackie 85°10 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 44:20, Austryackie kredyty 
—'- , Dise. Commanudit —'-—, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 14 lutego. (Przedruk z urzędo- 


wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7:60 
do 7'80, pszenica gotowa nowa 7:30 do 760, 


żyto gotowe 650 do 6'75 
miny 6'40 do 660. owies obroczny gotowy 6:— 
do 6:25, owiee na terminy 5:80 do 6 —, ję 
czmień pastewny 5:50 do 575 jęczmień brow, 


żyto gotowe na ter- 


6:— do 6:75, groch do gotowania 675 do 
12-—, wyka 6'—, do 6'25 nasienie lniane —— 
do --*—, nasienie konopne - bób — — de 
—— bobik 5:50 do 6, hreczka 7- do 
776 koniczyna czerwona galicyjska 50 -- do 
70—, biała 45 -— do 60'--, tymotka 19 - do 
28: —, szwedzka 50— do 80 —, kukurudza stara 
560 do 590. nowa do --'*-—, chmiel sta- 
ry —— do —'—, nowy za 65 kilo — —: do 
——, rzepak —' do — —, groch pastewny 


6:— do 650, inianka 10:50 do 1l1'—. 

Spirytus loco za 50 litr. „otowy 1726 de 
17:50 na terminy 16:25 do 16:50, warranty --*— 
do 


— Wiedeń dnia 14 lutego. Cukier (spokojnie) 
24:30 do 24:45, Nafta galicyjska 84:85 do —'—, 
Spirytus 38:60 do —— 

Wiedeń dnia 14 lutego. 

Kurs w koronach i po 50 kigi. 

Notowano pszenicę na wiosnę 7'80 do 781, 
na maj-czerwiec 7'88 do 7'98, na jesień 7'96 do 7:98, 
żyto na wiosnę 7'79 do 7'80. kukuradza na maj-czerw, 
557 do 558, ne lipiec-sierpień 5:69 do 570, owies 
na wiosnę 6'72 do 6:74, rzepak uu styczeli-luty 
0:— do Q*—, sierpień-wrzesień (*— do 0' —, olej 
czepakowy na styczeń-kwiecień 0— do (:—, 

Usposobienie: spokojne 

Stan powietrza: pięknie, mróz. 


Budapeszt dnia 14 lutego. 
Kursa w koronach i po 50 kipi. 

Notowano pszenicę na kwiecień 7:52 do 758, 
na październik 7:65 do 7:66, żyto na kwiecień 7°86 
do 0:88, owies na kwiec. 6:36 do 688, kuknrudza 
na maj 5'27 do 5 28, rzepak na sierpień 12:60 do 
12:70. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna dobra. 

Usposobienie lepsze. 

Stan powietrza: mroźno. 


AAAA CZERNA 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


X E Biz: 


Najskoteczniejsta arsenowo -żelazna woda 
przeciw nleńokrewuości, chorobom kobiscym, asrwowym 
: skóraym cierpieniem etc. 


Specyalista w chorobach ocznych 


Or. Lec RGELŁULA.GŻ 


b. e. asystent, pierwszy operalor i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy ul. Krakowskiej 26 


poleca 


WOLF CZOPP, Żółkiewska ©. 


CEZ ATE WO ZZA ZOZ OPOCZNA 000000000 
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Podwójna nić. 


Miss Eilen Thorneycroft Fower. 


iCiag dalszy). 

Biedni starzy, mr. i mrs. Morgan'owie byli 
bardzo grzeczni i uprzejmi dla niego i daleko 
mniej oburzeni, niż się obawiał, ale mr. Feuton 
ustawicznie pamiętał o tem, że coś zatajają i że 
wiedzą daleko więcej, niżby mieli ochotę po- 
wiedzieć. 

Zapewnili go tylko o tem, że nie nie wie- 
dzą o zaginionym, sławnym znaczonym dyamen- 
cie — chyba to tylko, że jak i reszta swiata 
słyszeli o jego istnieniu, a o ile mógł stwierdzić. 
mówili bezwzględną prawdę. | 

Nie widać było po nich żadnego wahania 
się, gdy dawali mu adres Etelki w Silverhamp- 
tonie, to też wskutek tego prawnik ruszył do, 
Silverhamptonu. 

Etelka została uprzedzoną o jego przyje- 


dziła Jana. Ten ostatni ryczał i wściekał się jak 
schwytany lew, co było rzeczą bardzo naturalną 
i zagroził, że mr. Feutona zetrze na proch, gdy- 
by tylko nos swój pokazał w Si:verhamptonie. 
W końcu wszakże po wielu kobiecych argumen- 
tach łagodnego charakteru, Jan przyrzekł, że sam 
wypyta rzecznika w imieniu Etelki, skoro ta o- 
statnia ślubowała, że nic jej nie skłoni do tego, 


aby się z nim osobiście zetknąć! 


Tak też Jan uczynił, a chociaż odstąpił od 
spełnienia oryginalnego zamiaru sproszkowania 
starego dżentelmena, to jednak powiodło mu się 
krótką rozmowę z nim uczynić najnieprzyjem- 
niejszą ćwiercią godziny w całej mr. Feutona 
egzystencyi. 

Jak ten ostatni zdziwił się nie oczekiwa- 
nym spokojem, z jakim mr. i mrs. Morganowie 
wysłuchali jego doniesienia, dotyczącego zniknię- 
cia dyamentu Harlandów, tak nic nie miał do 
zarzucenia pod tym względem co się tyczy kapi- 
tana Le Mesuriera. 

Ito mimo tego, że znaczony dyament w 
tej samej chwili błyszczał na małym paleu ręki 
Jana! 

— Mr. Feuton rychło pojął, że było niedo- 
rzecznością próbować wchodzić w układy z tym 
słusznie oburzonym młodzieńcem i skutkiem tego 


ździe listem swojej babki, a sama z kolei uprze- 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyrazu. 


CHOROB 


NE powożowe para od złr. 5*— 
do złr. 15—, Lałaruie gospodarskie 
1a naftę lub oliwę od 1— do 3— złr.,i 
Lıstarki ręczne od et. 50 do zł. 1— pole-j 
ca Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac A-pitu'ny I (naprzeciw ka- 
tedry). Filia Taruopol plac Sobieskiego. 


płuc i oskrzel: 


berkuły płuc 
powstrzymuje 
noszenie w nie 
tak rozpaczni 


PASZTET 


z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 et. funt. — 
Z truflami 2 złr. W ślicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 

pół ki'o 


25 ct. znakomitej KAWY poleer 


FRYDERYK SCHUBUTKA i Sp. 
Lwów, Rynek I. 45, 
Handel założony w roku 1789. 


zdrowie. 
SKŁAD w Pary 


Ruck 


loweść! Kołdry puehowe! — 
| „i nadzwyczajnie trwałe, lekkie 
i ciepłe, zalecane dla chorych lub osób 
tsarszych. sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry 
na wełnie owczej lub bawełnie począwszy 
od é zł. — Materace włosienne począw- 
szy od 14 zł. za trzy poduszki poleca 
Specyalna pracownia kołder i materaców 
JOZEF SCHUSTER, Lwów Kopernika 5. 


4 Pokoje, 


do n'ięcia Zaraz. 


6 Pokoi przetrokój. kneknia, 
J 


zienka, p koik 


od 1 maja — Lelewela z. 

prre nauczycielskie Mme A. Allement 
Kopern ka 22 po'eca bardzo :nt-ligen- 

tną nauczycielkę nie:ukę. 


rnia pokoik służbowy 


łae| 
służbowy 


żonaty, lat 30, z praktyka 
Ek onom, W większych majątkach po 
szukuje zmiany pos-dy zaraz lub od I kwis 
tnia, R stante 4. Dubiecko. 


Chcąc uniknąć moa 
d 


biura, ros ukuję pr'ez ogłoszenie posady 
Borki 


itządcy, Ekonoma, Adr.s Zarzad dóbrjj P. Mizolascha, 


Aulelówka p. Romanówka — 


wielkie. W. Mańkowski; 


Daiei WY WOM 


poszukuje 
agronom Czech, w racyonal- 
nem gospodarstwie rutyno 


wany zaraz lub od és. Jana 
Łaskawe zgłoszenia pod adresem 


M. TRUNECEK, Wadowice. 


Zarząd dóbr Olejów 
ma na sprzedaż 
100 metrycznych cetnarów koni 
czyny czerwonej, nasienia wolne- 
go od kanianki, oraz pszenicę jarą 
ulehę, sprowadzoną z Syberyi, czer- 
woną. 


wplat 36 m e 


papierów wart 


młody, energiczny z ukoń- 

Ekonom, con; 
z ukończoną szkołą rolniczą w Dublanach, 
z ukończonym kursem mleczarskim i upra- 
wy roślin włóknisych były praktyk na 
wschodzie i zachodzie we większych gospo- 
darstwach intenzywnie prowadzonych, mo- 
pgący się posze.ycić cealubnemi świadec- 
twami, pozostający obecnie na posadzie, 
przyjmie zależ.:e od WP. chlebodaweów 
zgłaszających się posadę ekonoma lub za- 
rządcy w jakiemkolwiek czasie, na stół 
albo też na ordynaryę a w razie życzenia 
i na czysią pensyę. Na żądan'e Admini 
strac'a „G. N.“ wyseła kopię świadectw 
od najpierwszej ja- 


UOPNAC irira 


tel»i 12 kor. albo 2 litry kor 16, młody 
2 litry kor. 9:60. 
dostarcza od 56 litrów 
wzwyż białe litr 48, 56, 64, 
Benedykt Herti, właśc ci:l dóbr zamek 
Goiić przy Gtonobitz w Styrji 


stary z wina własne 
go chowu dostarcza 


W U) łagodne, dobrze wyleżane 
ino 72 hl., czerwone 52, 64, 80 hl. 


Handel 


Markiewicza 


we Lwowie, w rynku |. 42 
poleca 
wszelkie w zakres handlu ko- 
rzennego wchodzące towary 
w najprzednicjszej ja- 
kości i najtaniej. 


Syrop z Podfosioranu Wapna 


pp. GRIMAULT et C'e. Aptekarzy 

Syrop ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 


najuporczywsze katary, zagaja tu- 


chorych. Pod jego działaniem po- 
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk- 
sza się i chory odzyskuje szybko 


i w głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach Pp.: P. Mskola- 
scha i Sp., Wewiórskiego, Sklepińskieg , 


postanowił, że całej sprawie trzeba pozwolić 


Y PIERSIOWE 


(Holcus lanatus) 


piersiowych; leczy 
e u suchotmików; Bi 
krztuszente się 2 za- 
ustannym kaszaniu, 
e nieznośnego dla 


o) 


żu, 8, ulica Vivienne 
RUDOLF MOSSE 


era i Beise'a. 


1 a 
S 


król. Proska Akademia lasowa 


w Eberswaldzio k. Boriina. 
Początek letniego półrocza l0 kwietnia 190i roku. 


Pracy kuchni:, spi-|Prog am i listę wpisową można otrzymać bezpłatnie w sekretarjacie Akad. 'asowej. 
a 


Uznany najlep zy środek: 


przeciw nagniotkom. nabszmiałościom itd. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


L. Schwonk'a Apteka, Wien-Maidiing. 
Lusera "gg" 


Żądać 
trzeba 
Do nabycia we wszystkieh aptekach. 


Do nabela w aptekach we Lwowle A. Eurbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
w Tarnopolu L. Fle:scnman, J}. Krzyżacow ki; 
w Czortkowis L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L E Sterzl; w Przemyślu 
Lepiankiewi z; 
4428 


J Wewiórskiego ; 


w Rzeszowie A. Karviński; w samóorze J 
w Czerniowcach (łrabosicz i Herold 


i Rocznie 25 ciągunień! 
daje 


Towarzystwo państwowych papierów „0Oesterr.- 
Ungar. Merkur: w Budapeszcie 


a ndrassystrasse nr. S3 (założ. 1852) 
gdzie wpłata dogodniejszą jest niż w innych loteryach, gdyż każdemu 
członkowi zostaną wydane pewne, przynoszące procent papiery pań- 
stwowe i losy! Zwproszenie do grupy 112! która obliczoną jest tyl- 
ko dla 50 członków, obejmuje następujące I papiery pańs'wowe: 
49, wolna od podatku zsól. węg. renia państwowa, 3°% «K. losy 
austr. Towarz. kredytowego zisiuskiego, 3/, król. węg. losy hi- 
poteczne, 1%, Lupony premiowe losów hipotecznych, 3%, 100 fi. 
(w złocie) losy pożyczki serbskiej. wyk'zy wygranych 39, l sów 
kredytowyc: z «mskich, Włoskie czerwonego krzyża, Gutes Herz, 
(kościelne) Dombau itd. itd. Wpłat: m esięczua 3 łr — Trwanie 
Po złożeniu dwu 
pierwszych wkładek miesięcznych otrzyma każdy z członków książkę 


sięcy ! następnie odbywa się podział. 


ościowych, zawierającą serje i numera tychże i 


natyrhmia-t udział we wszystkich ciagnieniach! Wygrane około 
czoną służbą wojskową, 15 milionów! Miesięcznie dwa ciągnienia! Każdy los musi być wycią- 
gnięty! Ciągnienia odbywają się pod kontrolą wysokiego rządu ! 


Ustanawia się zastępców z poleceniami. 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kertką z8- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze. 


Dotąd nieprzewyższony. 


prawdziwy, oesyssczony 


DORSCH 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 
żółto-zielona flasska k. 2. 
biało-zielona p» . 


nia krwi itp. 


Heumarkt 8. 


Trawa miodowa 


własnego zbioru z ob-z ru dworskiego 
Borówna, nasienie świeże i pewne na 
grunta suche lub mokre, zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna rośl'na, raz za- 
giana trwa kilka lat. — Jeden korzea 
wraz z workiem kosntuje 4 złr. w. a. 
przy zaźupnie naraz 10 korcy dodaje 

E k rze: bszołatnie; na wagę 100 
kilo 30 zł. — Zamówienia uskutecznia 


J. Bulsiewioz w Boohni. 


unseraty 
dla dzienników wiedeńskich 


jakoteż dla innych gazet krajowych * 
i zagranicznych załatwia uajtaniej - 


Wiedeń I., Seilerstiitte Z. 


ZARY? 0 PAM 


L. Lugera plaster dla turystów. 


W. MAAGERA 


TRAN Z WĄTROBY 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
i z powodu wielkiej strawnośel przedewsz; stkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmoenienie 
całego erganiimn, a zwłasneza w chorobach 
piersi i plue, dla poprawienia soków, oezysscze= 


Do nabycia we wszystkich aptekach 1 handlach 
korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi W. MAAGER, IL1,8, 


7 F Naśladownictwo będzie sądownie ścigane "7322 
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biec swoją drogą aż do powrotu EKlfrydy. Po 
tem miss Harland sama miała postanowić, coby 
należało zrobić. 

Tak mr. Feuten opuścił Silverhampton z 
wzburzonymi uczuciami, ale z utwierdzonem 
przekonaniem, bo był pewien, że widział sławny 
klejnot Harlandów na paleu kapitana Le Mesu- 
riera. Żywił nadzieję, że w międzyczasie do po- 
wrotu Elfrydv, Etelka może ucieknie i w ten 
sposób uniknie nieprzyjemności pablicznego śledz 
twa. Niewątpliwa rzecz, że strata rodzinnego 
dyamęntu była mniejszem złem, niż utrata dobrej 
opinii rodzinnej. 

Jan Le Mesurier został straszliwie wytrą- 
cony z równowagi wizytą prawnika, oprócz te- 
go, że wpadł w gwałtowny gniew, ale przecież 
po rycersku wstrzymywał się od stawiana Etelce 
jakichkolwiek pytań w tym przedmiocie i śmiało 
dalej nosił pod nosem całego świata pierścionek, 
który mu dała. Nie ma żadnej wątpliwości, że 
Jan był nawskróś szlachcicem. Człowiek mniej 
szlachetnie myślący byłby przestał nosić pierścio. 
nek, chociażby nawet powściągnął się i nie sta- 
wiał pytań, 

— Najdroższy -- powiedziała mu Etelka — 
jaki ty dobry jesteś! ale czy możesz mi zaufać 
jeszcze trochę dłużej ? 

— Do śmierci, najsłodsza moja. 


Proszę zażądać wzerów naszych now 
łorowych od 60 et do 9 złr. za metr. 


i do ulioy również na blazy, podszyoła itd. 


dwabne materye oelone i «płacone do mieszkań. 
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We Lwowie w aptekach: PP. Mikolascha i Sp. 
wie w aptekach: PP. Wiszniewe 


Nye Ż 
EAE 


stania w drodze chemicznej 


łupieże ze skóry która staje się przoto lauląco 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
nadaje miodocianą barwę twarzy ; 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 


wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrząd 
Do nabycia w każdej większej aptece, mi 
unta Ruckera, w Krakowie u Wiktora 


łowskiego; w Bielsku n Alfreda Blumenthala i 
som m - . WINY 


Pociąg 


osobowy 
bierze |pospiesz. 
z Krakowa, Orłowa, 


n 
osobowy 


u Janowa 


s Es ©oeznego, Stryja 
a Sokala i iły PORE) 


Wrocławia, Warszawy, 


5 Jahowa 


6877 
z Podwełoczysk Grzy małowa 
z Brzuchówiec (od 13/5 do 1 


z Krakowa 
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z Brzuchowie (od 13/5 do 16/8 
z Krakowa, Wiednia, 
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mSRENBECSE 


z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, 


z Podwołoczysk, Tarnopola 
z Tarnopola 


on pieszn. 
osobowy 
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r n . - 


U N Ora OSDACEON 
e: jet wozobniejazy o 34 


minut od osasu 


bliższych wyjaśnień, sprsodaje 
z roskładom jandy. i) 


sirdi 
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Wydawea i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Kupujcie jedwabie Schweizera! 


Specyalności: Jedwabie na toalety do przyjęć, ślubne, balowe 


Sprzedajemy w Ausiro Węg. tylko prywataym i wysyłamy wybrane jə- 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom ahsportowy jedwabiów 


~ 

| 0000000000000000000000000000000000 

le  PIGULKI BLANGARD'A 3 
» L a 
e NA JODZIE ZELAZA NIEZMTĘNNYM e 
a POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNĄ W PAKYZJ 


Pomyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladości cery, w Sy- 
© flis organicznej. w Lymfatyzmie i we wszystkich choroba :h spowodow'a 
© nych zarodkiem zkrofulncznym (uabrzmienia, strum, wole na szyi, etc.) 


We Lwowie: w aptekach PP. Mikolas ha i Sp. i Wiewiórsziego — W Krakowie w 
aptekach : PP. Wisuniewskiego i Redyka. 


EBU ALLEMANDE 


Wynalazek p. LESUEUR w Paryżu 


Na spędzenie piegów, zapobiega zmarszczkom, 
bieli i łagodzi płeć. 
GASTELLIER, ehemik, ulica St. Mare 7 w Paryżu. 


Dla uniksienia fałszerstw wymagać znaku fabryki i pieczęci cehkrenntj 
Stowarzyszenia fabrykantów na kazdym fiakonie, 810 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


i Już sam sok roślinny płynący s brzozy, jeżeli w pniu 
jj wyświdrowano dziurkę, żnany jest od najdawniejszych 
caasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrsądzony 10- 
dopiero syska prawie cudowny skutek. 

m Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub jone miej- 
see skóry tym balsamem , ta już auzajutrz rugo edpadają prawlo niezuaczne 
cerze nadaje białość, delikatność i ówie- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. 
użycia atz. 1:50. Dr. Lengiela mydło boazoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 


gu Redyka apt., 
olichowskiego nast. Mahl apt, Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
u Msreyans Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 


Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


s Stryja, Kałusza i Rorysławie 
s Czerniowiec, Itzkan, Constancy, 


z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 


Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 
z Czerniowiec, ltzkan, Stanisławowa, Husiatyna 


z Tarnopola, Krasnego; Brodów) 


a Sianiaławowa (Kõresmözö, Potutor. Choderowa) 


s Czerniowiec, Istkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskię/ 


. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł. osobowy 
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, e BI D 
io A 
z Brzuchowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) pospleszn. 8'80 X 
osobowy 840 , 
hyrowa, Sanoka, Kałusza i Pósstu = 9800 , 
916 , 
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Bena i 9:36 , 
Orłowa, Tarnowa, Pesztu a 255 , 
a Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) p 10:30 , 
$ fm 
s Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowo(Zawocznego od 1/6 do 15/9 piony 215 , 
s Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska pospieszn. 246 , 
z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, 256 > 
Husiatyna, Tarnopola i Brodów osobowy 3-05 d 
6/8 w niedzielo i święta) 815 , 
z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów ja 9-26 
$ 3'380 


z Janowa (od 1/5 de 15/8 w niedziele i święta) 

arzowa, Lubacgowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuchowie (13/5 do 16/9 sodziennie) 

a Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 


z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmezó 
z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa 
s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 


s Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
z 


jest ramkami. Powyższy eza środkowo-vuropejską 


— ] nie pytasz, jakim sposobem ten ka- 
mień znalazł się w moich r?kach ? 

Jan zawahał się na chwiię. 
| — Nie chcę sam sobie pozwolić pytać o 
| cokolwiek, cc ciebie dotyczy, najdroższa. Skoroś 
|nie uznała za dobre, żebym wiedział cokolwiek- 
bądź, to nie pragnę się tego dowiedzieć 
Tak samo, jak sędzia udaje, że nie wie 
czegoś, co się nie stało faktem notorycznym. 

Jan rzucił się mimowoli na to porównanie 
go. do sędziego. Pragnął, aby Etelka nawet żar- 
tem nie wspominała takich wstrętnych rzeczy 
jak sędziowie. 

Etelko odezwał? się poważnie 
chcę prosić ciebie o jedną łaskę. 

— No, cóż to takiego? Będzie uczynioną 
choćby o połowę królestwa mego chodziło. je- 
żeli połowa królestwa kobiety warią jest przyję- 
icia jej przez mężczyznę. 

Jan wszakże nie mógł się uśmiechnąć. 

— Pragnę cię już poślubić tutaj, zaraz, to- 
też daj mi prawo troszczyć się o ciebie odtąd i 
stawać między tobą a światem. 

Etelce tchu zabrakło w piersiach. Są różne 
gatunki artykułu zwanego miłością na szerokim 
świecie, ale z pewnością ten rodzaj jego, który 
;każe mężczyźnie proponować ślub kobiecie bez 
grosza, co została oskarzoną 0 nieuczciwość, a 


] 


ości czarnych , białych alho ko- 


[EMO 


, 40, rue Bonaparte, PARIS. $ 
ODGCORAOGORKZTEOWE 


ooo aonowacz | 
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' FABRYK 


i Wewió: skiego. — W Krako- 
kiego i Redyka. 
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ĄWYLUSOWA 


jako balsźm, w takim razie 


białą I d tną. 
zmarssezki i blizny z ospy i 


wątrobiane, blizny, czerwo- 
Cena słoika z opisem 


zona, po 50 ct. 
anowicie : we Lwowie u Zy- 
w Czerniowcach u 


w drogueryi A. Hass. 


+ Pociąg godeina 
ze Skolego od 1/5 do 30/9) 


i68ZR, 
ukaresztu, ponp esen, 


w niedziele i święta) 


Jasła, Przeworska i Rozwadowa 


na dworsoc „Podzameze* 


lwowskiego. Biuro informacyjne 


©. k. kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziela 
E E K URArty okrężne jakoteż i ksiąźeczki 
x y d 


35 —47', 


„ Tarnopola 
„ Podwołoczysk 


proponować po to, aby stanąć między nia 
światem i wziąć jej wstyd na siebie, : 
z rodzimego kruszcu u nie galwanoplastyka. 

Widzisz, najdroższa 
lejj wiem, że wiaśnie teraz dzieją Się rzecz: 
prawdziwie okropne dla ciebie, a choć cię muo- 
eno kocham, nie mogę sprawić, aby ciebie 
raniły. Gdybyś wszakże była moją żoną. Wsz: si- 
ko byłoby inaczej i wtedy nikomubym nie 
zwolił dokuczać ci lub nudzić cię. 


prawił Jan u: 


A więc nie myślisz, że ukradłum d. 


ment Harlandów ? 

Najsłodsza moja, wiem, Żeś tego ' 
zrobiła, ale pragnę mieć prawo zmiażdżyc ku- 
żdego, ktoby był tak bezczelnym, iżby utrzyinv- 
wał, żeś to zrobiła. 

W tej chwili wielka pokusa przyszła u 
Etelkę. Gdyby raz została żoną Jana — mysiu: . 
toby już nie ich nie mogło rozdzielić — nav | 
odkrycie jej tajemnicy. I tym sposobem oba 
utraty Jana, która jak zmora wisiała nad i 
dniem i nocą, nie dręczyłaby jej już dłużej. Ci 
życie łaknęła miłości. a miłość była jej odm. 
wioną. 

(C. d. n.) 


rekl m enr’ a 


sławne na cały świat 


sanatoryum dla chorych na płuca 
Górhersdorf, Szląsk. 


MAG Zarząd rozseła prospekta bezpłatnie. 


= 


m E 
KONICZYNEĘ 
we wszystkich odmianach 


z plombą i atestem krajowej Staoyi botaniozno 
rolniozej dostarcza najtaniej 


Bank Rolniczy we Lwowie plac Smolki |. 5. 


oszczędności 


opału fabrycznego. 4472 


Ruszty patentu Kndlicza 


Aostarorm 


A MASZYN „PERKUN“ 


Biuro informacyjne i skład podręczny: Kopernika 18. 


Jikosztorysy bezpłatnie. 


Wszelkie kupony 
1% papiery wartościowob 


wypłaca 
bem potrącenia prowizył lub kosztów 


KANTOR WYMIANY 


6. k. nprzyw. 


galic. akcyjnego Banku hipotecznego. 


zi”. SE 


Uprzszamy Szanownych ezytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w (/urerie Narodowej lub w cgóle korzystającj z dziułu ogłcsze- 
wego, sw raczyli powoływać się na Gasetę Narodowcą, jako na źródła, sząd infor- 
macye zwoje zaozerpuęłi. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gasety Narodow 


ej. 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Prsygatdy ìà odjasdy pociągów podane są podług segara środkowo-europegskiego. 


ddchodzą ze Lwowa z dworca głównego: 


śrakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
takan, Ć 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ch 
Brguchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 


£awocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 

Stanisławowa, Podwysokiego, b 
Krakowa, Wisdnia, W 


zerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Constancy 
owa, Sambora 


Brodów 
otutor 

roaławia, Berlina, Lubaczowa 
Warszawy, Ckyrcwa, Przeworska, Roze 


wadowa, Stróżu, Tarnowa 


Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoczn. od 1/6 do 15/Y; 
Janowa 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiat. drzym Korowy 
Czerniowiec, Stanisławowa, 
Sokala, Bełsea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

n Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, 
Brzuchowić (od 13 maja do 16 września w niedz i święta) 
Czerniowiec, Itzkan, Stanistawowa. Hasiatyna 

Krskow: 
Stryja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 wrześnix) 
Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 

„ Brzuchowie (oodziennie od 13 maja do 16 września) 

» Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia 


Stanisławowa 
Janowa (od 1/5 do 1b/9 w dnie powss. a od 16/9 do 31/4 


Potutor 
Brodów) 


iednia, Wrocławia, Berlina 


1901 codziennie) 


Krakowa, Wiednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Taruowa 
he - 6 

Tarnowa B 
n Sokala i Rawy rusttej 
„ Brzuchowie 
„ Janowa (od 
„ Czerniowiec, í 
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Kze 


Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusz 
rodów 


od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
(s do 158 
tskan 


” s 


szowa, Orłowa, Tarnowa 


n Podwołoczysk, Brodów, Kopycnyniec, Grzymałowa 


„ Podwołeczysk, Kijowa, Odessy 
„ Podwołoczysk 


a dworon Podsamose 


» Kijowa, Odessy 


